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Warszawa, dnia 24 Sierpnia (5 Września) 1896 r. 


Rok XVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 
rocznie rs, 8, z odnoszeniem da domu. 


2 przecyłką pocztową do wszystkich miejs Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kop, 50, rocznie rs, 10. 


Adres: Nowogrodzka Wr. < 


Administracya otwarla codziennie, z wyjątkiem nie- 


drial i Świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po poludnin 
Rękopisy drobne nie zwracają się 


Przedpłata vrzyjmują, Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych. 


Sprzedać pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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sla Prawdy. — 


— Ogloszenia. 


NATKOWE Gromada pra-dzika, p. L. Krzyw 
Działalność Banku włościańskiego w granicaci: g 


— LITERATURA f 
Radomskiej (dokonczemie) 


TUKA: Literatura angielska, p L. W. — 
p. Juna Romanowskiego. — W dali. — 


Dnia 26 siorpnia, o godz. 4-oj m. 3 po- 
poładniu, Ich Uesarskie Mości Najjuśniej- 
szy Pun i Najjnómejsza Pani Aleksandra 
Teodorówna, w podróży Swej za granieę, 
raczyli przybyć na stacyę Praga Nadwi- 
ślahska. Na dworcu kolejowym uszyko- 
winą byla warta honorowa z lejb-gwar- 
dyi pułku Wołyńskiego, ' którego Szefem 
jest Najjaśnicjszy Pan. Również dle po- 
witania Ich Oosarskich Mości zebrali się 
na dworeu wszyscy dowódoy anajdują- 
cych się w Warszawio oddziałów wojsko 
wych, naczelnicy wydziałów oywalnych, 
dowódca i oficerowie lejh-gwardyi pulku 
ułanów Jego Cesarskiej Mosci, urzędnicy 
dworsoy, szlachtu bez godności dworskich 
i damy, 

Nu czolo tych osób znajdowali się: Głó- 
wny Naczelnik kraju, general-adjntent 
hr, Sanwałow i żona Jego likacelencyi, 
hrabina M, A. Szuwałowowa. Osoby pel- 
niąco służbę rządową, były w pelnej for- 
mio galawej, urzędnicy dworscy w wico- 
mundurach, szltchta w swych mundurach 
oby watolskich, damy w jasnych toaletach 
a bukiętami w ręku. Pozostałą wolną 
część niewielkiej staoyjnej platformy zt- 
jęła publiczność. 

Kiedy pociąg Ocsurski zwolna wjechał 
na stacyę, entuzyastyczne „hura“ rozlogła 
się na platformie, Ich Oosarskie Mości ra- 
czyli wyjść z wagonu. Najjnśniejsza Pani 
przywitnia się z hrabinqą Sznwałowową, 
która miała szczęście ofiurować Jej Cesar- 
skioj Mości bnkiet z żywych kwiatów. 
Najjaśniejsza Pani w towarzystwie hra- 
biny Szawałowowej weszła do wspaniala 
przybranej kwiatami sali, dokąd Jej Qe- 
saska Mość poleciła zaprosié i inne du- 
my. Najjaśniejszy Pan, przyjąwszy raport 
od dowodzącego wojskami, przeszedł przed 
frontem warty; orkiestra grała hymn na- 
rodowy. Na lowem skrzydle warty stali 
naczelnicy pojedynczych oddziałów zarzą- 
du wojskowego, którzy mieli szczęście 
przedstawić się tn Najjaśniejszemu Pana. 

Następnie Jego Cesarska Mość powró- 
cit do prawego skrzydła warty, która 
przeszła w paradzie przed Najjaśniejszym 
Panem, przyczem dowódca wojsk szedł 
na lewem skrzydle. Podziękowawszy wo- 
łyniakom za ich znchowatą postawą, Jego 
Cesarska Możó wszedł do sali, gdzie byla 
Najjaśniejszn Pani 1 miłościwie rozma- 
wiała z hrabiną Bzawałowową. Następnie 
Jego Cesarska Mość powtórnie wyszedł 


na platformę i tutaj Główny Naczelnik 
kraju przedstuwil Najjaśniejszema Pann 
urzędników dworskich, urzędników oy- 
walnych i szlachtę. 

O godz. min, 23 [eh Cesarskie Mo- 
ści, miłościwie pożognawszy się z osoba- 
mi, witującemi Ich na dworcu, weszli do 
wagonu pociągu, przeznaczonego do odby- 
wania podróży zagranicznej. Wśród grom- 
kich okrzyków „bura,“ pociąg Cesarski 
ruszył w drogę, 
lowym brzegu Wisły, od mostu, 
wzdłuż całej koloi obwodowej stały 
lertmi wojska garnizonu warszawskiego; 
dźwięki hymuu narodow ogo i zgodna „liu- 
ra* płynęły na powitanie pociągu Cesar- 
skiego, dążącego wśród tych szpalerów.* 


Wats 


Mocavze, władcy krajów i ludów, nie 
odwiedzają się, jak zwykli smiertelnicy, 
dla zadośćuczynienia tylko potrzebom i 0- 
howiązkom towarzyskim, Każde ich spo- 
tkanie, chociażby usprawiedliwione taki- 
mi względami, masi mieć i ma zawsze 
znaczenie polityczne: w kaźdoj bowiem 
chwil dziejów bieżących tkwi jakaś do- 
niosła zależna w swym biegu 
i rozwiązanin od woli monarchów, steru- 
jących bezpośrednio uawamiswych państw 
a wplatająca się z siłą konieczndści do 
najetykietalnicjszej, najkrótszej i najpau- 
fniejszej rozmowy. To toż jakkolwiek 
pierwsza wizyta Cesarza Wszechroayi 
wraz z Najdostojniejszą Małżonką, złożo- 
na dworom zagranicznym, jest natnral- 
nym aktem grzeczności, nie zamyka się 
wszakże wyłącznie w jego obrębie i po- 
siada wagę polityczną, tem większą, że 
Gościem jost Samodzierzcu, którego wola 
włada nieograniczenie wszelkimi ruchami 
i losami 
dziennym stanęła ogromnej doniosłości 
kwestyn wschodnia, której 
zawisło w znacznej mierze od Itosyi, 


Sprawa, 


narodu, oraz że ua porządku 


rozwiązunia 
Omi- 
mgcie togo niepokojącego calą Enrope 
przedmiotu w rozmowach Monarchów by- 
loby wprost niepodobieństwem; zresztą 
obecność i narady ministrów spraw ze- 
wnęttznych są dostateczną wskazówką, że 


nietylko nie starano się ga ominąć, ale 
owszem roztrzyanąć. 

Sam wzgląd vtykiety czyni ta najzupeł- 
niej zrozumiałem, że zagraniczna podróż 
Najjuśniojszego Pana rozpoczęła się od 
najstarszogo z sąsiadów. Oesarm Franci- 
szek Józef odwdzięczył się za zuszozyt 
pierwszeństwa przyjęciom  wspaniałem, 
roztoczywszy w niom przepych dawno nic- 
widziany w Wiodniu. Prasa urzędowa 
oznajmiła, 20 po tej wizycia nastąpią, 
wkrótce dalsze na innych dworach enra- 
pejskich. Przypuszczać należy, że wszyst= 
kio ono prześcigać się będą w wystawno- 
ści powitaniu i w składaniu hołdu Monar- 
szc, którego potęgę znają i którego sym- 
patyę pozyskać pragną. Ale niezawodnie 
najdalej w tych objawach pójdzie Fran- 
cyu, która do nich przygotowywa się od- 
dawna. „Tam — powiada Swiet — czeka 
Purę Oosurską przyjęcie ogólno-narodo- 
we. Opisy przygotowań da tego przyjęcia 
przenoszą nas w lcgendowij krainę czarów 
i cudów." „Już przoszło miosiąc — pisziy 
Birż. Wiedomosti — cała prasa franenaka, 
bez różnicy kierunków i przokonań, prze- 
pełniona jest wiadomościami, pogłoskami 
i projektami, mającymi na celu możliwia 
jak najserdeczniojszo i najwspanialsza 
przyjęcie „Drogich Gości Fruncyi.* Idzie 
tu nietylko o urzędowe powitanie, alo 
o wszochnarodowe wyrażenie najbardziej 
entnzyastycznego usposobieniRi nujszczor- 
szych ucznó czci i przyjaźni. Jażeli w r. 
1893 cała Francya zjednoczyła się celem 
nozezenia marynarzy rosyjskichi związku 
z Rosyą, jeżeli interesy polityki zewnętrz- 
nej i przyjacielskie stosunki wobec naro- 
du rosyjskiego zawsze były powodem do 
jednomyślności i zaprzustunia wszystkich 
stronniczych kłótni i swarów, to można 
sobie wyobrazić, czego che} i co chcieliby 
zrobić teraz Francuzi, aby upamiętnić 
przyszłą wizytę możliwio jak najdobi- 
tniejszymi objawami poważania i wdzię- 
czności za okazywaną Franeyi uwagę 
1 zanfanie  Wszystkio dążenia narodu 
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francuskiego, od małego do wielkiego, 
skierowane ai, da jednej myśli, do jedne- 
go pragnienia: urządzió takie powitanie 
i takie przyjęcie „Drogim Gościom Fran- 
cyi," jakich świat jeszcze nie widzial. 
Wszysey Francuzi pragnęliby w ten lub 
inny sposób wziąć udział w tem przyjęcin; 
to też w obecnej chwili słyszy się tylko 
obawy, że dla zaspokojenia wszystkich 
żądań i wszystkich projektów nie starczy 
ani ezasn, ani miojsca.* 

Jakkolwick podróż Najjaśniejszej Pary 
dosięgnie we Francyi niowątpliwe naj- 
wy?szego szczytu objawów zapału i z tego 
miejsca odbije się nujsympatyczniejszem 
echom w narodzie rosyjskim, sądzimy je- 
dnak, że nie pomijając i nie wyróżniając 
żadnego pierwszorzędnego dworu i mocar- 
stwa w Europie, musi ona być pojmowana 
jako pokojowa, juko dążenie do wytworze- 
nia między mocarstwami harmonii na wot 
w rozstrzygnięciu tych spraw, na których 
obconio najbardziej krzyżują się interesy 
rozmaitych rządów i któremi najmoeniej 
roznamiętniają się uczucia narodów. 


+ 


Szanownym Abonentom kwartal- 
nym przypominamy nadchodzący 
termin przedpłaty. 
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NOWE RZEZIE. 


$| uia 26 sierpnia w Konstantyno- 
|| polu znowu popłynęła krow. Tak 
Čjaamo jak 30 września r. ż. Ar- 
meńczycy wywołali ruch, który nie udaw- 
szy się, pobudził Turków do rzezi, Tym 
razem działanie powstańcze, prowadzone 
również przez komitet londyński, było do- 
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jj kres, który nastąpił potem, stresz- 
r czę pokrótce. Opisala go wyczer- 

R! pująco pani Leffler w książce o Ko- 
walewskiej, zaś Ellon Key w dziełku o p. 
Leffler sprostowału niektóre zbyt jaskra- 
wo pomylki i wypełniła braki, Nawet dla 
czytelników, którzy obu wspomnianych 
kaiążck nie znają, streszezę ten okres ży- 
cia Kowalewskiej tylko pokrótce, Były 
to bowiem w wewnętrznym jej bycie lata 
najbardziej martwe i pod względem psy- 
chologicznym najjałowsze. Weszła w ruch, 
zgóry już z powodu krótkowidztwa na 
czczaść skazany i miała być ruchu tego 
dźwignią. Wciągnięto ją do ściśle odgra- 
niczonego towarzystwa, które rozpadało 
się na dwie wyraźnie oddzielone od siebie 
grupy: na umysłowo pobudzonych, pełnych 
reformatorskiej gorliwości pań i panów, 
wśród których nie było ani jednej praw- 
dziwie wyższej, twórczej indywidualności 


bitniejszem, sprężystszem i sroższem. 
W roku przeszłym robili Armeńczycy 
manifostacyę, niosąc suplikę do Wielkiej 
Porty; teraz już przynieśli bombę i nie 
ulicę obrali sobie za widownię, ale bank 
otomański. Zajęli go i zagrozili wysadze- 
niem w powietrze. Tureya i dyplomacya 
europejska układać się z nimi musieli. 
Dzięki trwodze, sztab urmoński wiaśnie 
w banku działający, wyszodł cało — na 
okręcie enropojskim. 

Za winnych woboe prawa tureckiego 
odpokutowali niewinni. BRneh w ludności 
armeńskicj Konstantynopola znalazł bar- 
dzo slabo współdziałanie w stadyum przy- 
gotowawczem, alo gdy ju2 wybuchnął, na- 
turalną siłą przyciągania wyległa ludność 
armońska na ulicę, zajęła się wypadkiem 
i namiętnością polityczną zapłonęła. Przy 
innej policyi byłoby wszystko ograniczy- 
lo się do banku otomańskiego; ale policya 
turecka musialu przecież dowiość raz je- 
szcze, że wraz z calą organizacyą państwa 
tureckiego jest anomaliq, cierpianą tylko 
przez Europę, przez cierpliwą do czasu 
anorgię, przez czas sam. Ohydnu ta poli- 
cya na widok niebezpieczoństwa sama 
wydała ludności muzułmańskiej hasło do 
rzazi. 

I zaczęła się rzeź — znowu w oczach 
Europy, wśród mijających się dragoma- 
nów i kuryerów i not o niezałatwioną je- 
azezo sprawę kreteńską. Rzucali się i Ar- 
mończycy na Turków, ale czynili to głó- 
wnie w obronie życia, a ich liczebna sła- 
bość sama już miarkowała ich popędli- 
wość. Aktorami za to byli Turcy, w roz- 
maitych punktach miasta, gdzie tylko 
mioszka Armończyk, bandami całemi się 
włóczyli, odbijali sklepy, niszczyli i rabo- 
wali dobytek, wlamy wali się do mieszkań 
i z wiernym zawsze jataganem — wnosili 
okrucieństwa i mord. Liczba ofisr, na 
2,000 podawana, nie wyduje się przesa- 
dzoną. Turków, poległych z ręki armeń- 
skioj, nie ma nawet stu. 

Jak po 30 września r. z., tak 1 obecnie 
dyplomacya nie mogla nie ująć się za po 


męskiej; i na grupę męsk rdzennie 
szwedzką, do któroj nie należały kobioty 
lepsze. Spędzała ta gromada czas na we- 
sołych biosiadach nocnych z winem i śpie- 
wa miala w swojem lonio kiłka wy- 
bitnych talentów, wrogo, pogardliwiospo- 
glądających na grupę pierwszą. W Sztok- 
holmie po raz pierwszy Zofia zmuszona 
byla odrabinć pańszczyznę, tę zupełnie 
zwykłą, codzienną — musiala uczyć za zn- 
płatę. Stanowisko ozynilo ją zależną od 
moralnego widnokręgu pewnej kliki. Dzię- 
ki wrodzonej sprężystości, potrafiła zstą- 
pić z szerokich, wielkich dziedzin swego 
geniusza, aby, jako docont, podporządko- 
wać się profesorowi i pelnić obowiązki 
nauczycielskie, które wkrótce śmiertelnie 
zaczęły ją nudzić, Matematyka bowiom 
póty miała dla niej prawdziwy urok. póki 
przyświecał joj geniusz starego Woier- 
strassa, rozpulający w niej błyskawice 
twórczego rozumienia. 

Przez jakiś czas jako tako dostrająła 
się do otoczenia. Nie potrafiła atoli tak 
zupelnie zniżyć się do poziomu swoich 
aniołów stróżów, aby nie pobudzać ich do 
kiwania głową i częstych napomnień. Ży- 
wa, dowcipna, żadnych niemająca wyma- 
gań, zabawiała rozmową cała towarzy- 
stwo — aż ten tak dobrowolnie sponie- 
wierany przez nią nadmiar inteligencyi 
itemperamentu wywolał przykre znuże- 
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rządkiem wtedy, gdy już był pogwałcony; 
ale obecnie już nio ujęła się za Armeńczy- 
kami, Na jej żądanie sultan wyznaczył uż 
dwóch gubernatorów wojennych na Kon- 
stantynopol, a nie są zupełnie plochomi 
pogłoski, pozwalające przewidywać ogło- 
szenie stolicy w stanie wojennym. Zaba- 
rzenia powtarzały się jeszcze w ponie- 
działek, i przyszłość najbliższa — niepe- 
wna. Statki, wpuszezona w grudniu r. z., 
stanęły już na wodach samego Stambułu. 
Flota angielska krąży po morzu lewan- 
tyjskiem. Tylko niemożność zgodnego 
zgóry podzielenia się lupem, chroni Tur- 
cyę od następstw takich porączek zapal- 
nych jaką była rzeż przeszłotygodniowa. 
Sultan, obchodzący właśnie teraz dwu- 
dziestolecie swych rządów — mógłby ła- 
two być już ostatnim, gdyby go nie pod- 
trzymy wała dyplomacyn, wyczekująca je- 
szcze chwili do rozbicia państwa otomań- 
skiego najstosowniojszej. 


Tydzień polityczny. D 26 z, m. byla rzeż w Kon- 
stantynopolu (ob. artykuł wstępny). 

W sprawie kreteńskiej sułtan podarował dyplo- 
macyi kilka kolorowych szkiełek* gubernator na lat 
5, zarazem wojskowy i cywilnyzj dochody calkowicie 
dla Krety, tylka danina roczna, jak z Samos, sądo- 
wnictwo bez odwoływania się do Stambułu, chyba 
wyjątkowo; żaudarmerya własna; poręczenie zgro- 
madzeń narodowych corocznych itd. Kreteńczycy 
chcą takiej organizacyi zgromadzenia, żeby w niem 
dla projektów swoich zasadniczych mogli mieć 
większość — czyli nie chcą muzułmanów, a to ich 
życzenie będzie trudne do spełnienia. W Grocyi 
prasa, z początku popierająca ugodę, w ostatniej 
chwili niechętną się dla niej okazuje. Auglia 
zajmuje wciąż stanowisko dla Kreteńczyków przy” 
jazne i ośmielające ich dn dalszego oporu. 0 okrę- 
tach angielskich jaż wspomniano. 

Anglia usiłuje podtrzymać talcże i ruch macedoń- 
Ai 

Cesarz austryacki przyjechał d. 1 września do Gn- 
Licyi na manewry; które trwać będą dni dziesięć. 

W sobotę d. 29 z. m. odbyła się w Burgu rada ko- 
ronna i jak głoszą, dotyczyła ciągłych wybuchów 
wulkanicznych na Wschodzie. 

Narady ministrów austrynckich z węgierskimi 
względem owej organizacyi kredytu, udzielanego 
pod opieką państwa, doprowadziły oba rządy du po- 
rozumienia się, w takich jadnałe warunkach, iż zgo- 
dę rozbija teraz sam Bank austro-węgierski, za0pa- 
za 
nie w kole wielbicieli i wielbicielek. Gdy 
spłowiał pierwszy blask nowości, zbliżyła 
się najwięcej do powolnej, spoxojnej pani 
Leffler., Wywiązała się pomiędzy niemi 
przyjażń, jedua z tych, które dziś, kiedy 
kobicty zaczynają żyć umysłem, tak są 
między niemi częste: przyjaźń rozamowa, 
bez głębszoj wzajemnej sympatyi, zawar- 
ta nie z powodu bogactwa, lecz braku, — 
stosunek, w którym dwa minusy usiłu, 
złożyć pospola znak dodatni. Z ohw 
gdy znajdzie się jakiś plus, pierzcha zain- 
tercsowanie i roznmiemie się wzajomng, 
Tak bylo i w tym wypadku, gdy na hory- 
zoncie pani Leffler ukazal się książę Oa- 
janello... We wępomnienin pośmiertnem, 
poświęconem Zofii, a napisanem w naj- 
lepszych może zamiarach, podozas pierw- 
szych tygodni miodowych miesięcy, pani 
Leffer okazała mało taktu i sympatyi 
względom przyjaciolki. 

Z przyjaźni tej powstaly owe utwory, 
do których Zofia dostarczała materyałn, 
a które pani Leffler urabiała, nsiłując 
ująć w formę objektywną, realistyczną to, 
co Kowalewska intuieyjnie, psychologicz= 
nie odezuła w życiu. Ona była istotą, mi- 
styczną, pelną chaotycznych mraków i taj 
bezbrzeżnoj tęsknoty, właściwej Słowia- 
nom; pani Leffer była wykształconą cór- 
ką rektorską, która „ustawicznie pracuje 
nad swoim rozwojem.* 
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trzony w przywilej i za zrzeczenie się go wymaga- 
jący sutego wynagrodzenia. 

Układy a kwotę, tj. udział procentowy w wydat- 
kech, utknęły, i dopiero w końeu tego miesiąca mo- 
ję się poruszyć. Horanszky proponował zupełne za- 
niechanie ugody, życie z pożyczki przez cale lat 10, 
a potem dopiero ustosunkowanie według zamożno- 
ści, jaką wykaże podatek od dochodu: projekt bez 
sensu. Trzeba będzie orzech zgryźć — a twardy. 

Hiszpanom zamało było mieć Kubę w ogniu: po- 
żarem powstania zajęła się i największa z wysp Fi- 
Jipińskich, Luzon, Z kolonistami trzymają krojowcy, 
Tagale i Negrilos. Dwa tysiące wojski już adpłynę- 
ło z Europy. Sam Canovas przyznaje, że od czasu 
wojen napoleońskich nie znajdowsła się ojczyzna 
w tak srogiem położeniu. 

Pomiędzy Włochami a Brazylią wybuchnął spór 
oddawna ilejący o prześladowanie Włochów przez 
ludność miejscową. Wyprawiono okręty. Włosi wszę- 
dzie obndzają niechęć — fakt znamienny, 

Li-Hung-Czeng z Londynu i z Osborne w New- 
Yorku, 

W Japonii przesilenie ministeryalno. 
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POGROM KLASYCYZMU W NORWEGII. 
—+++ 

[forvegin dokonala niedawno na 
swojom szkolnietwio takiej am- 
OM] putacyi śmiałej i energicznej, na 
jaką większe od niej organizmy społeczne 
nie prędko się zdobędą, a może i wcale 
nie pokuszą się o to. Jest nią nowe prawo 
o organizacyi średnich ogólnie kształcą- 
cych szkół, uchwalone przez norweskio 
zgromadzenie nurodowo (sejm). Stanowi 
ono naujradykalniejszą z przedsiębranych 
gdziekolwiek dotąd reform szkolnych 
i wywoła silny przewrót nietylko w dzie- 
dzinio oświaty narodowej, ule i w calym 
stanie kultury społeczeństwa norwoskio- 
go. Polega ona przedewszystkium ua tem, 
żo języki starożytne zupelnie wyłączone 
sę z programu wykładów gimnazyów 
i natomiast przeniesione do uniwersytetu, 
pans dla życzących jo zgłębiać stworzono 
ędą osobne knrsy. Tym sposobem tedy 
stary, znany całej Muropio, spór „klasy- 
ków“ z „roalistami* rozstrzygnął się zwy- 
cięstwom tych ostatnich: nad językami 
„martwymi* rozlegl się wyrok śmierci 


najpierwej w krainie fiordów. Wyrok ten 
spadł na nie z law storthingu i nieodzo- 
wnie, bo już doczekał się sankcyi króla. 
Żeby zrozumieć istotę i doniosłość rze- 
czonej reformy szkolnej, trzeba, przynaj- 
mniej w głównym zarysie, nprzytomnić 
sobie dawny, obalony nowem prawem, 
system wychowawczy w Norwegii, który 
tu panował od lat 27, Według ustawy z d. 
17 czerwca 1869 r., wyższe (tj. średnie) 
szkoly ogólnie kształcące składają się ze: 
„Śradniej* (Middelskole) i gimnazynm. Gi- 
mnazya są klasyczne (Latingymnasier) 
i realne (Xealgymnasier). „Szkoła srednia” 
ma zwykle kurs sześcioletni i cel dwojal 
1) być szkolą przygotowawczą dla gimna- 
synm i 2) dawać uczniom, po skończeniu 
studyów, wstępującym zaraz w życie, 
skończone i zadośćezyniące ich potrzebom, 
ogólno wyksztalcenie, Skończenie kursu 
szkoły średniej warunkuje prawo wstępu, 
bez egzaminu, do niższych specyalnych 
zakładów: do szkoły dentystycznej, mary- 
narka wojennej itp. Przy szkole średniej 
może być jedna lub kilka klas przygoto- 
wawozych, utrzymywanych kosztem mia- 
sta lub przez osoby przywatne — ale nie 
przez państwo — oraz „praktyczna klasa 
realna” (Praktiske Realkłasse), z jednole- 
tnim lub dwulotnim karsem. W tej klasie, 
po ukończenin kursu „szkoły średnioj,* 
uczniowie mogą, jeżeli tego sobie życzą, 
rozszerzać i uzupełniać otrzymane wy- 
kształcenie, Oiekuwy jest program wy- 
kładów w takioj „szkole środniej:* reli- 
gia, język ojczysty, historya (mniej wię- 
cej w znkrosie, odpowiadającym kursowi 
gimnazyum rosyjskiego), geografia, nauki 
przyrodniczo (elementarny kurs zoologii, 
botaniki, mineralogii i główne wiadomo- 
ści z fizyki), matematyka (praktyczny ra- 
chunek z pojęciem o logarytmach, pilani- 
metrya i równania !-ej i j potęgi), ję- 
zyki niemiecki, angielski, francuski, łaci- 
na. Co do tej ostatniej, to wymaganą jost 
od uczniów, końezących kurs, znajomość | 
form gramatycznych i umiejęlność, z jo- 
mocą slownika i gramatyki, wypełniania 
łatwych, bez grubych błędów, opracowkń 
piśmionnnych. Wreszcie — rysunek i ka- 
ligrafńu. Wykłady języka niemieckiego 
poezynają się w pierwszej klasie od dru 
giego półrocza, historyi naturalnej i rysun- 
ku — od drugiego rokn szkolnego, geome- 
tryi — od 3-go, łaciny i angielskiego — 
ad 4-go, francuskiego — od 5-go roku. 
tkie przedmioty są obowiązkowe. 
kiom angielskiego i łaciny. Z tych | 


dwóch języków każdy uczeń winion wy- 
brać jedon, który staje się dlań obowią- 
zującym. 

Gimnazya zaś mają kurs trzyletni i da- 
ją pelniejszo wyksztalcenie średnie, nie- 
zbędne dla wstąpienia na uniwersytet i do 
wyższych zakładów fachowych. Przed- 
miotami wykładowymi w klasycznych są: 
religia, historya, matematyka i języki: 
norweski, staro-norweski, łaciński, grecki, 
franenski i angielski. Wszystkie są obo- 
wiązująco, z wyjątkiem dwóch ostatnich, 
W roalnych natomiast gimnuzyach wy- 
kładane są też samo przedmioty, z wyłą* 
czeniem języków starożytnych. tudzież 
geografia, nauki przyrodnicze (mechani- 
ka, fizyka, mineralogia, fizyologia, che- 
mia) i język niemiecki. 

Gimnazya norweskie różnią się od po- 
dobnych zakładów naukowych gdziein- 
dziej głównie tem, że kończący zupełny 
kurs w odziale realnym otrzymują, naró- 
wni z kończącymi oddział klasyczny, pra- 
wo wstąpienia na wszystkie wydziały uniwer= 
sytetu, wrazie jeżeli zdadzą tylko ustny egza- 
min 2 języków starożytnych, Tak samo i „łam 
cinniey* dopuszczani sq narówni z „reali- 
stami* do wszystkich wyższych zukladów 
specyalnych, jeżeli zlożą ustne ogzaminy 
z matematyki i przyrodoznawstwu. 

Taka jost w ogólnych zarysach orga- 
uizacya wyższych ogólnie kształencych 
szkół w Norwegii, iatniejqoa od 1869 roku. 
Pomimo wielu jej zalet, od samego po- 
czątkn aż do obecnej chwili nie przesta- 
wała być przedmiotem zaciętej krytyki, 
Zarzncali jej malkontenci głównie to, że 
„szkoła średnia,* która według ustawy 
miała spełniać eel podwójny — dawuó 
odpowiadające praktycznym potrzebom 
wykształcenie jodnym i sposobić do pray- 
szłej spocyalizacyi drugich — nie osiągała 
w należyty sposób abc z tych celów. 
Dla pierwszych kurs „szkoły średniej” 
by! za obszerny i niedość praktyczny; dla 
drugich — ciasno-utylitarnym i zbytecz- 
nym. Inny jeszcze bral tego systomatu 
npatrywano w tem, że między „szkołą śro« 
dnią,* a niższymi zakładami naukowy mi 
zbywalo na związku organicznym, sku- 
tkiem czego dostęp dla warstwy wiejskiej 
i niczamożnej miejskiej ludności do wy- 
ksztułeonia średniego był nader utrudnio- 
nym. Żeby więc tym napaściom i ntyski- 
waniom położyć koniec, rząd, na propozy= 
cyę stortkinga, w 1889 r. powolsł nową ko- 
misyę szkolniezą, której zalecił rozpatrzyć 
dwa zasadnicze pytania: 1) o ile i do któ- 


Już podezas tej wspólnej pracy przy- 
chodzilo do starć między przyjaciólkumi, 
Pani Edgren gniewała się 0 to, że „zapar- 
ła się własnego dziecka” — utworu p. t. 
„Wokoło małżeństwa,* gdzie miala za- 
miar opisać życia kobiet niozamężnych. 
Niewyczerpana wyobraźna Zofii przytla- 
czała, krępowała ją, wnosząc do jej trzeż- 
wości jakieś czynniki obco, wymagające 
szerokości, powietrza. Tworzyła tedy da- 
że, obszotne, napnszone powieści, które 
nie miały w sobie prawdy. Zupolnie ina- 
czej oddziaływała pani Loffer na Kowa- 
lewską Przekonalu się. że towarzyszka 
jej nie tyle posiadała talontn, ile jej przy- 
pisywano, nabrała więc ufności wa wła- 
any swój talent literacki, Napisala wzmian- 
kowane wyżej wspomnienia p. t. „Niostry 
Rajewskio* i opowieść „Wiora Woron- 
cow.“ Ba to książki niezwykle głębokie 
i obejmujące więcej, niż inne urcydzieła 
ówczesnych pisarek. Nie wynagrodzona 
jej uznaniem, na jakie zasłużyła, dlatego 
właśnie, że nikt nie rozumiał przemawia- 
jacoj z utworów tych indywidualności. 


Dotychczas mylnie pojmowano Kowa- 
lewską, naujmylniej zaś pojmowała ją pa- 
ni Leffler. Traktuje ją, jak równą sobie, 
widać z tukiago punktu widzenia: 


Ja jestem wielka i ty jesteś wielka — 
Obie jestemy równie wielkie. 


Lecz Zofia i puni Tefflor — to bynaj- 
mniej nie równe wielkości. Pani Lefller 
wewnętrzną swoją istotą ma się do Zofii 
tak, jak zjawisko czasowe do 
wiacznego. Pani Leffer jest awył 
kobictą, o nader starannie rozwiniętym 
talonoiej IKowalewska zaś jest jedną 
z tych zagadek, zjawiających się w świo- 
cie eo czas jakiś, gdzie przyroda, zda 
Się, występuje z granie. Takie jednostki 
skazane są na samotność, na cierpienia 
i na śmierć przedwczesną, nigdy treści 
swojoj nia poznawszy... 

W r. 1888, mając lat 38, Zofia po raz 
pierwszy poważnio poznała tę miłość, w któ- 
rej tkwi dolu kobiety. M. K. był to wy- 
soki, barczysty światowiee, bogaty bojar, 
pensyonowhny profesor, który żył po za 
granicami Rosyi i przeważną część czusn 
spędzał w podróżach. Nie był tak młody, 
jak książę Cajanello. Starszy o kilka lat 
od Kowulowskiej, posiadał indywidual- 
ność skończoną, zrównoważoną, wolnym 
był od bolesnych nczuć młodzieńczych, od 
tej potrzeby przywiązana się do kogokol- 
wiekbądź, ogrzania się ciepłem czyjegoś 
serca, od niezaspokojonych tęsknot i złu- 
dzeń, którcby można jeszcze stracić. Sto- 
sunkowo łatwiej jest porozumieć się star- 
szej kobiecie z młodszym mężczyzną. to 
teź milość, jaką wzbudziła pani LefHcr 
w młodym. niespokojnym księciu Caja- 


nello, nie jest bynajmniej objawem zadzi- 
wiującym. Inaczej przedstawiała się rzecz 
u Zofii. Bojar, którego nazwiska wymie- 
nić nie mogę, bo żyje jeszcze i znajduje 
się w połni sił, otrzymał był od życia 
wszystko, czego zapragnął. Był io 1mpo- 
nujący, sceptyczny ulubienice i znawca 
kobiet. O ile cokolwiek zająć go jeszcza 
mogło, zajęła go Zofia, jako rodaezka, go- 
niusz, towarzyszka, ale jako kobiota nia 
miała dla niego tego fenomenalnego zna- 
czenia, jakie kochająca kobieta ma dla 
młodego mężczyzny, któremu uśmiecha się 
po raz pierwszy przepełnione uczuciem 
sorce niewieście. Owo przez tak długi ozas 
tłumione ciopło, które objawiło mn się 
w uiemlodej już kobiecie, nie miało dla 
niego ani uroku nowości, ani siły, mogą- 
cej niespodzianką podrażnić próżność. 
Przyjął miłość jej spokojnie i w niczem 
życia dla niej nie zmienił. Nie miał żo- 
ny — Zofia więc mialu mn być żoną. Ale 
rozmarzonym, roztęsknionym kochankiem 
być już nie mógl. 
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rego roku szkolnegu „szkoły ludowe“ 
(Folkeskoler) slużyć mogą za przygoto- 
waweze do wyższych wszechkształeą cych, 
i2)wjaki sposób te ostatnie winny być 
urządzone, wrazie jeżeli mają się oprzeć 
na „szkole ludowoj,* żeby odpowiadały 
swemu dwajakiemu celowi. 

Komisya ta, złożona z profesorów, ro- 
ktorów ifd., — która między innemi mia- 
ła też za zadanie wyjaśnić stosunek szko- 
ły współczesnej do fizycznego wychowa- 
nia młodzieży — ukończyła swe prace 
w 1894 r. Wychodząć z założenia, że po- 
ozątkowa nanczanie stanowi padwali- 
mę oświaty wszechuarodowej, ż0 wyższe 
szczeble wykształceniu powinny się opie- 
rać na trwalych podstawach szkoły ele- 
montarnej, -- komisya jednomyślnie n- 
znala za niozbędną: organiczną Jączność 
między tą ostatnią a tamtymi. Taki zaś 
zwiyzok osięgnąć można tylko przy 1dzen- 
nem przeobrażenin „szkoły średniej* i gi- 
mnazyów, a zachowania w stame nio- 
zmionnym szkoły początkowej, jako osno- 
wy ogólnego kształcenia, 

W przotworzeniu. „szkoła srednia” przy- 
brala postać następującą: Pierwsze dwio 
klasy jej, oraz przygotowaweze oddziały 
przy niej sq zniesione, wobeo tego, żu mo- 
gą być zastąpiono przez dwie pierwsze 
klasy ah ludowej, mające kurs pięcio- 
letni (szkoła ludowa ma kurs siedmiole- 
tni). W ton sposób kurs „szkoły środniej * 
a szościolotningo stuje się czteroletnim, 
Plan wykładanych przedmiotów w niej, 
zwłuszcza biator matematyki, znaczne- 
mu ulega skróceniu, język francuski — 
zupełnemu wylączenu. Ale gdy większość 
DETS komisyi zostawila poduwnemu 
w szkole średniej łacinę, Vepartument 
i komisyw parlamontarna oświadozyły się 
za wylączeniem togo języku z programu 
szkoly, co było przyjęte jednogloknie 
przoz stortlang. Itóżnomyślność I prze- 
wlekłe spory wywołała w sejmie norwe- 
skim tylko proponowana przez komisyę 
organizacyu gimnazyów. Zgodzono się na- 
tomiast na inny ich system; Będą teraz 
miuły trzyletni kurs trojakiej kategoryi: 
historyczny z językami » lacing, bistorg- 
czny bez laciny i reuluy, Na pierwszym 
wykladano sq przedmioty wchodzące w za 
kres gimnazyów klasycznych, ale w więk- 
szym rozminrxc, i nadto jeszcze: język an- 
gielski, geografia w związku z początko- 
wemi wiadomościami z geologii, oraz nau- 
ki przyrodzone (fizyologia i chemia pra- 
ktyczna). Język grocki nieobowiąznjący. 
Pragnęcym go uczyć się nio są natomiast 
wykludanc: angielski i geografia. Za to 
przy uniwersytecie tworzy się kurs jedno- 
letni wykładów laciny i greckiego. W dru- 
giej kategoryi wykladane są też same 
przedmioty, co w pierwszej, z wyjątkiem 
łaciny, tylko w nioco większym rozmia- 
rze, oraz rysunek. W trzeciej zaś, real- 
nej — toż sume przedmioty, 60 w drugiej 
ale w jeszcze większym rozmiarze, Pozor- 
nie jest wielkie podobieństwo między dra- 
gą a trzecią kategoryą szkół, lecz fakty- 
cznie jest znaczna różnica. Trudno nam 
rozwodzić tn nad tem szezególowo. Jedno 
uderza nas z pierwszego wejrzenia w tej 
reformie, mianowicie stopniowe, docho- 
dzące uż do żartobliwego minimum wy- 
kladu, wyłączanie, uszezuplanie i sprowa- 
dzamie na szary, szy, ostatni plan 
„nieobowiązkowości* języków martwych 
z gimnazyów — na rzecz qiostępowego 
przyrostu nowoczesnej, żywej wiedzy. Ta 
bameya „starożytności* ze szkól średnich 
przy jednoczesnej inwazyi „noważy tno- 
ŝci“ — jakże jest znamienna dla „chłop- 
sko-drobnomieszczańsko” domokratyczuej 
Norwegii. Zuać w tem jawne i potulne 
ustępstwo zatajonoj w t. zw. klasycyzmie 
zuchowawezej „najlepszości* — przkty- 
eznemu, fachowomu, rzeczowemu prądo- 
wa życin. Jak dalece przoważającym był 
głos jego w tem pruwodawczem prze- 
dzierzgmęnin szkolnictwa, świadczyć mo- 
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gą nieśmiałość, chwiejność, martwoia 
i niedolęstwo głosu obrońców klasycyzmu. 
Sẹ oni tak zawojowani przez „grubjań- 
skich“ rzeczowców (realistów), że, nawet 
broniąc klasycyzmu, nie śmieli rzec ani 
słowa o słynnem „wychowawczem zna- 
czeniu“ języków starożytnych dla mło- 
dzieży. Natomiast bronili ich x przyjętego 
tehórzliwie stanowiska napastników: zo 
względów utylitarnyck. Cóż? Vos popli 
voz Dei! I, ma się roznmieć, ponieśli Rro- 
motną porażkę. Bo skoro raz sprawę u- 
trzymania „martwych,* pozbawionych 
praktycznej, dującej się łokciem i koroną 
(monetą) wymi „ wartości języków 
wprowadzono na targowisko, nie trudno 
było przeciwnikom wykazać niedorzecz- 
ność dowodów, zapożyczonych niedolężnie 
z ich własnego, życiowo-dnchowego arse- 
nalu i pobić nu leb na szyją ślumuzarnych 
rzeczników zbytku ednkacyjnego. Więk- 
szość praktycznego starthingu i ezłonków 
komisyi sejmowej w tej walec zwycię- 
skiej posunęła się tak dalece, że zażądała 
zupołnej banieyi języków starożytnych 
z gimnazyów. I tylko wzgląd na króla, 
któryby mógł nie udzichć swej sankcyi 
ustawie, a raczej wzgląd na siebie sa- 
mych, więc przezorność iście ohlopska, po- 
hamo wala te ich zapędy. W drugiem więc 
czytanin ustawy sam sejm dodał doje- 
dnego z jej paragrafów przebiegłe za- 
strzeżenie, że za lotyzyy króla i storthin- 
gu wykład laciny, w niektórych gimna- 
zyach, może być zachowany. Alo wątpli- 
wom jest, ozy krórekolwiek ch. zalane 
powodzią  chłopsko-drobnomioszczwiską, 
wobec uprawnionej reformy sumoj zasady 
szkód, zechco kiedykolwiek powołać do 
życia tę martwą literę. Ktoś z dowcipnych 
obrońców wyksatalcenia klusycznego wy- 
raził się w sejmie o toj poprawec. żo jost 
ona usiłowaniem ożywieniu nieboszczyka 
kroplami Hoffmanna. Możnaby w tem wi- 
dzieć jeszcze co innego: ostatni, odległy 
o jaki 2,000 lat od piorwszego, najazd na 
Rzym i Iolladę tychżo samych, tylko 
o dwadzieścia wioków dojrzulszych mua 
toutońakich, 
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2 WYCIECZEI W DOLINĘ PRĄDNIEA. 
Sa 


S F zy okolica, hyperbolicznic zwa- 
H A| na „Szwajcaryą polską,” ozy do- 
lina Prądnika— z Ojcowom, Gro- 
ziskiem, Pieskową Skaly i Suloszową — 
jost rzeczywiście piękna?.. Tu słyszę, jak 
a tysiąca świeżoróżunych, zwiędłych i za- 
suszonych ust wyrywa się jednozgodnie 
chłodny szept żdziwienia: „A któż o tem 
wątpi!” 

Nie oburzujeic się, szanowne czytelni- 
czki, jak Ofelia (w trzecim akcie „Ham- 
leta“), gdy młody królewiez-myśliciel na 
jej enotę niewieścią, z wdziękumi ciala 
współzawodniczącą, kłąb dymu sceptyez- 
nego puszcza, —i wybaczeic, że ulegam 
pokusie zaprzeczenia... oczywistości, Spo- 
wodowały to pewne czynniki psychologi- 
czne, które wyświelić muszę. 

W Kuryerze warszawskim x dnia 20 sier- 
pnia unalazłem niespodzianie korespon- 
dencyę p. Adolfa Dygasińskiego, pisuną 
jakoby „a Ojcowa w końcu lipca,“ a poświę- 
coną chwale administracyi dóbr ojeow- 
skich. Jest to już drugi z rzędn puuegiryk 
podobnej treści, skreślony w obecnej po- 
rze ręką plodnego beletrysty — pierwszy 
(w którym przesadnie ocemono skromne, 
ohoć istotne, zasługi restauratora, Gamo- 
na) umieścił Kuryer warsz, dnia 5 sierpnia, 
w tejże rubryce „ech letnich,* jako list 
„a Pieskowej Skaly.” Tu nawiasowo, dia 


bawił tego lata około 18 lipca 
w Ojcowie nie dlużej (wraz 2 odpoczyn- 
kiem nocnym) nad; 17 godzin; sama więc 


krótkość pobytu me pozwalala autorowi 
bodaj w przybliżeniu poznać stosunków 
administracyjno-ekonomieznych, które od 
kwietniair. b. pewnej zmianie uległy. 
W danej chwili jednak nie o to mi idzie. 
Druga z rzędu „korospondencya* (Kur. 
waysz., nr. 230) należy do artykułów, któ- 


re ludzi w rodzaju niżej podpisanego 
smutkiem glębokim przejmują. Może to 
jaki nastrój chorobliwy, — nie wiem; locz 
nic ma on nic wspólnego z interosowno- 
ścią uni obłudą. P. Adolf D., chwaląc 
„bezwarankowo* (z wyjątkiom restaura- 
eyi miejscowej) nowy zarząd dóbr ojeow- 
skich, nio dba faktycznie o „opinię po- 
wszechnąć, ale odwoluje się do niej i na 
miękiem jej łonie szuka wygodnego opar- 
ciu: „Korespondent litorut (według pana 
A. D.),gdy wszyscy (7) mówią „czarno,“ 
nie powinien się upierć, że jest „bialo...“ 
Oczy przecieram,—niedowierzam. i z przy- 
krością sprawdzam, że zdania takie wy- 
powiada jeden z przywódców naszej inte- 
ligencyi.. Jeżeli to ma być złote ziwrno 
myśli, przywiał je chyba zły jakis wicher 
ze śpichrza filozofii... nie ludzkiej.. Gdy 
wszyscy mówią „czarno,* mów t ty „ozuwno.,.* 
Piękna rada! A cóż to właściwie minozy 
„łeszyscy*? Qzy czasom nie kilku znajo- 
, wspólnym anteresem związanych, 
é wymownych i zręcznych, ażeby da- 
ny pogląd na sprawę potulnemu organowi 
awemit narznció?,, Pod wpływom promie- 
ni słońc takich wysychają do reszty żró- 
dla optymistycznego na świat poglądu; 
wołałoby się raczej znklyć trywialną for- 
mulą, właściwą „ideologowi* Ujamskie- 
mu z powieści ladro, i wbrow wszystkim, 
odmówić bodaj tytulu piękna dohnie prą- 
dnickiej, niż niewolnieżo wtórować t. zw. 
„wszystkim.* 

Występując na seryo z podobnym pro- 
testem, ściągnąłbym bezwątpionia ua aio- 
bie zarzut braku poczuciu ostotycznego; 
ule mógłbym szukać ratunlen w tooryi: ża 
piękność jest rzeczą czysto podmiotową 
i o tylo tylko istuicje, o ile ją uznajomy; 
zrosztą nie bylbym osamotniony, — odwa- 
lałbym się do pownej grupy ludz, któru 
ad Dedy odcgralaby rolg ehórn „wszyst- 
kieh,“ 

Jednogo z takich (nie sądzę, żeby to był 
unikat) poznałom 28 lipen r. b, w Pieskó- 
wej Skalo, Odźwierny zamka i zarazom 
(jak mi mówiono) prawu ręku plonipoten- 
ta. siwy wąsal — mniej niź średniego 
wzrostu, — sztywny, mulomówny—praw- 
dopodobnie ex-kamerdyner lir, Sabioslu- 
wa Augusta Mioroszuwskiego, oprowadzał 
mnie i trzy damy po pustych komnatach 
wspaniałego gmachu, Gdyśmy doszli do 
sali balowej. stanął u drawi, naprzeciw 
okazałej estrady, i rzekł tonem uroczy- 
stym, zdradzającym pewne wzruszenie: 

— Tu jeszeze przed czteremu laty sto 
par mazara tańczylo! . 

— Jaka to (pomyślałem sobio) obfitość 
tłustych okruchów dla slużby wtedy za 
stolu biesiadniezego spaść musiała! „Nes- 
sun maggior dolore, che ricordarsi del 
tempo felice nella miseria. ,* 

Później nioco zntrzymalem się wraz 
z naszym przewodnikiem przy oknie zam- 
kowem,i wskazując w stronę widoku na- 
pół odsłoniętego, spytalom: 

— Ta, zdaje się, jest Bułoszowa—śliczna 
wieś? 

— (o, śliczna?... To dziara — dziewięć 
wiorst samych skall.. 

Taki sąd o jodnej z najpiękniejszych 
miejscowości w Królestwie Polskiem 
(przytaczam go dosłownie), wygłoszony 
przez starego slugę wiolkapańskiego, któ- 
ry przecie uledz musia} odpowiedniej asy- 
milacy kulturowej, zadziwił mię nie- 
zmiernie. Domyślałem się tu jakiegoś 
czynmika natury moralucj. 

W tydzień potom, rozmawiając na grun- 
cie Buloszowy z jej nieodrodnym synem, 
w pobhżu źródoł Prądniku, miałem spo- 
sobność przekonać się, że pomiędzy kolo- 
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nistami i zagrodnikami tej wioski a dwo- 
rem pieskowoskalskim (do którego nie- 
gdyś podobno dziewięć folwarków należa- 
do, dziś tylko jedon) istnieje zdawna przez 
ojców jeszcze przekazana, nieprzyjaźń. 
Odźwierny wqsal nie cieszy się bynaj- 
mniej sympatyą Nuloszowian: nazywają 
go „zagranicznym“ (jako pochodzącego 
z Galicyi)i złośliwie krytykują jego sta- 
rokawnlerstwo,.. Z drngiej strony nielicz- 
ni dzisiaj przedstawiciele dworu pańskie- 
go, o ilo sprawdzić moglem, nie ukrywają 
racyi swego ehlodnego do włościan sąsie- 
dnich stosunku: przed trzydziestu trzema 
laty, gdy wybuchł w zamku pożar, Balo- 
szowianie dopnściłi się grabieży: dotąd je- 
szcze (jak świadczą na miejsen ludzie wiz- 
rogodni) znaloźć można tu i owdzie klem- 
kę bronzową w chacie chłopskiej lub sla- 
dy mukatow, przerobionych na gorsety, 

Tak więc dziwnie ujemny pogląd stare- 

o dworaka na wdzięki Snloszowy znajdu- 
jo swe uzasadnionie w kryteryum psycho- 
etycznem, Wprawdzie piękność okolicy 
jest co innego, a co innego stosnnek mo- 
ralny, jaki nas z jej micszkańcami lączy; 
lecz natury proste nie rożróżniają tych 
rzeczy, i niepodobna im brać za złe takie- 
go splątania pojęć, bo stanowi ono po- 
wszechną, choć na wyższych szczeblach 
umysłowych rozmaicie maskawaną, wadę 
sądów ludzkich. 

Wrażenia też, wywierane przez miej- 
scowość malowniczą na czlowieka uczu- 
ciowogo, który ją często odwiedza, nie 
mogą byd zawsze jednakowo silne, i zale- 
żnie od warunków, przechodzą w biegu 
czasu całą skalę stopni... Jest to cos w ro- 
dzaju dziejów typowej miłości idealnej. 

Gdym przod dwudziestn laty jechał po 
raz pierwszy do Ojcowa, wyobrażałem 
go sobio,jako miniaturową dolinkę, z zam- 
czyskiem na wzgórzu, opasaną kilkn, u- 
krytemi śród jodoł, skałami, Ujrzawszy 
u colu podróży dość obszerny, rozgułęzio- 
ny, lesisty. bogaty w roślinność, olbrzy- 
miemi o bajecznych zaurysach na każdym 
kroku strażnicami gyanitowemi udobny 
parów, zakochałem się w nim szalenie. 
Z opiewającemi uroczo ustronie, pyłkami 
poezyi naszej ne ustach (jak młodzieńczy, 
choć posępnie sfinksowy wierszyk Ed- 
muudu Wasilewskiego: „Tu myśl Boga 
skamieniału w fantastycznych skal urwi- 
ska* itd.), przobiegałem dolinę w różnych 
kierunkach, i wspinałom się na strome 
wzgórza, nio szukając ścieżek, ani przo- 
wodmka. Podziwiająć wszystko, co śród 
przyrody ojcowskiej promienie słońcu. 
w większym lub mniejszym stopniu o+ 
świecały, nie Ignilem do takich, jak gro- 
ty, osobliwości — zwiedzałem ja dopiero 
później, a sawsze — gwoli towarzystwu 
różnych osób. Twarda tymoezasem prozu 
życia codziennego ochładzału zachwyt. 
Nie bylo gdzie nocować; bo w hotelu „pod 
Kokietkiem* wszystkie możliwu miejsca, 
wraz z salą jadalno-balową, oddano już na 
uslugi gości. Znalazł się wreszcie jeden 
wolny, ne poczekaniu a różnych sprzętów 
gospodurskich oczyszczony, kącik przy 
Btajniach, — które w kilka lat później u- 
stąpiły hotelowi „pod Kazimierzem.* 
Okno w tej norce było do połowy pozba- 
wione szyb, 4 drzwi — bez klamki — za- 
mykały się przy pomocy sznurka i gwo- 
ździa, wbitego w ścianę. Proste łóżko — 
raczej „wyrko,* przykryte białem prze- 
ścieradłem, i coś nukształć krzesełka sta- 
nowiło całe umoblowanie izdebki, należą- 
cej podobna do mieszkania fornala, 

— I ja tu mam spać? — zapytałem go- 
spodyni, która mię z serdecznem zadowo- 
leniem do urządzonego przez siebie „nu- 
meru“ wprowadziła. 

— A ino, — odrzekła, śmiejąc się całą 
gebą, — posłalam panu świżego sianka — 
bedzie se pan spæl, kieby jaki król. 

— A nikt mię nie okradnie? 

— Ktoby ta okradl... U nas złodzieja ni- 


ma, A zreśto my z chłopem (tj, z mężem) į 


pana bedziewa pilnować. 

Pełen wiary w czystość pościeli i bez- 
pieczeństwo zewnętrzne, znużony przy- 
tam dłngą przechadzką, addalem się spo- 
ezgnkowi. 

Owej pamiętnej dla mnie nocy mialem 
jedno z najnatnralniejszych widzeń sen- 
nych. Jestem niby na brzegu plaskowzgó- 
rza ojeowskiego, śród gęsto lśniącą trawą 
zarosłej polanki — podobnej do tych, któ- 
re w rzeczywistości tak niedawno zwie- 
dzałem. Oparty o jakieś drzewko, z 
nam recytować, wedlug zwyczaju, w. 
niałą improwizacyę  Miekiewiczow 
(„Samotność, — còż po ladziach... 
P ując się szezególniej natchnieniem 
refeksyjnem poety, skrystalizowanem 
w następnych zdaniach: 
„Myćl bystro leci z duszy, nim się w słowach złamie, 
K słowa myśl pochłoną i tak drżą nad myślą, 

Jak ziemia nad połkoiętą, niewidzialną rzeką; 
Z drżenia ziemi czyż ludzie głąb nurtów doviekę?..* 

Przy wymawianiu ostatniego wiersza 
uezułem nagle, jakby ziemia pode mną 
rzeczywiście zadrzala. Nie, to chyba złu- 
dzenie — myślę sobie, — i obejmujao sil- 
nie drzewko, przy którem niby stałem, 
nawiązuję przerwany wątek... Ponownie 
grunt zadrzał. Nie, — powtarzam — trzę- 
sienia ziemi nie są przecież właściwością 
naszego kraju. — Tak — odpiera duch re- 
fieksyi sennej, — ale to Ojców — okolica 
wyjątkowa, skalista... Spoglądam na dół: 
zamiast bujnej przed chwilą trawy, wi- 
dnieją wszędzie pokosy świeżego siana... 
Ej, nie mnie „brać na kawal,“ mości 
Skierko i Ohochlikul.. To pewno sen. Wy- 
krzesawszy w ten sposób iskrę samowie- 
dzy, zbieram wszystkie siły, — budzę się 
i czuję, że pode mną w posłaniu coś szyb- 
ko przebiega. Może to żmija... Zadrżułem 
ze strachu, Zrywam się z łóżka i zapalam 
świecę. Ledwo podniosłem prześcieradło, 
z kłębów żle REDA siana wyskoczy- 
ły.. dwie myszy. Oblok trwożnych ma- 
rzeh prysnął, a rzeczywistość zujrzala 
w oczy, jako „ridiculus mns...“ 
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LISTY Z PARTAÓM. 
Polożenie a Francyi. 
1) Stolica. 


/ szeregach armii od świtu do nacy 
R znojnie pracującej pod komendą 

WAA] najnieubłagańszego satrapy: gło- 
du, najcięższy może udział wypadł kobie- 
cie. Nie dość, że nędza i ją przedwcześnie 
kladzie do grobu, ale warunki, w jakich 
zdobywa możność bytu, są o wiele cięższe 
od warnnków mężczyzny. Błabiutko przy- 
tem przyświeca gwiazdka usamowiednie- 
nia, 

Uwidocznia się to szezogólnie w poło- 
żeniu szwaczek. Dane, jakie ta przedsta- 
wię, zawdzięczam głównie książce Karola 
Benoist'a p.t. „Robotnice igły w Paryżn* 
(Les ouvriżrs de l'aiguille à Paris, 1895). 
Praca ta ma dużą wartość ze względu na 
materyały zebrane po raz pierwszy, « choó 
z poglądami jej można polemizować, na- 
leży ocenić w niej przewodniq myśl hu- 
manitarną. 

Ile liczy Paryż pracownie igły? Benoist 
podaje ich liczbę na osiemdziesiąt osiem 
tysięcy; sqdzę, że należy ją podnieść co 
najmniej do stu tysięcy. Dans urzędowe 
w tym względzie prawie nie istnieją, 
szwaczki paryskie nie bywają uważane za 
robotnice, „Biuletyn ofeyalny pracy“ nie 
wspomina o nich. 

Jakże żyją? 

Odwiedziłem w tym roku — opowiada 
Benoist — w dzień Bożego Narodzenia je- 
dną ze starszych szwaczek. Śnieg padał 
i mróz ściskał, Nieszezęsna zestarzała się, 


choć była jeszsze stosunkowo młodą. Od 
trzech lat p.zebyła dwie ciężkie choroby. 
I teraz leżała zaziębiona, z dwoma wezy- 
katoryami na piersi, a w izdebce pod da- 
chem ogień od wezoruj nie palił się. Je- 
dnak w gładzie i chlodzie, objaśniuła mi, 
gdyby mogła nieco więcej zarabiać, 2y- 
łaby jakoś 

Zobaczymy, jak: 

Prawie zbędnem jest zaznaczenie, ża 
słowo „rohotnica igły“ nia określa nie je- 
dnolitego, Obejmuje ono kobioty, którym 
życie ułożyło się wcale znośnie — nadzor- 
czynie pracowni, przełożone oddzialów 
w wielkich domach konfekcyjnych — nio- 
stety, bardzo nieliczne, po nich zaś eułą 
skalę gorzej wyposażonych, Na pierwszym 
szczeblu stoją tak zwane modyatki, jeden 
z najniższych zajmują kobiety szyjące 
worki. Między niemi mioszezą się hafci 
ki, krawczynie, gorseciarki, szyjące bie 
znę, szwaczki u szewców i tapicerów, 
czapniezki, obrębiaczki rękawiezek skó- 
rzanych i płóciennych. I jeśli ostatecznia 
w wyższych grupach byt pracownicy jost 
znośny, u niższych budzi prawdziwe 
współczucie. 

Wysoce podległa zmienności sezonów 
praca trwa raz dłnżej, to znowu krócej. 
Prawo z 2 listopada 1892 r., dotycz ca 
pracy kobiet i dzieci w zakładach przemy- 
słowych, ogranicza ją najwyżej do jede- 
nastu godzin, Jednak już jego sformulo- 
wanie pozwala na wyminięcie przepisu, 
Zaatrzegając jak najsurowiej dłagość dnia, 
roboczego, dodaje zarazem, ża można pra- 
cę przeciągnąć w razie potrzeby do jedo- 
nastej w nocy i nie wspomina ani slów- 
kiem o godzinie rozpoczęciu jej. Ponieważ 
zaś w pracowniach zaczynają się roboty 
o dziewiątej lub ósmej, więe nio naruszając 
uchwały, przedsiębiorca może dzień zwię- 
kszyć do trzynastu i czternastu godzin. 

Prawo to, kładąc tamę wszelkim zaję: 
ciom nocnym, usuwa t. zw. „yeillee.* 
„O siódmej albo pół do ósmej wieczo- 
rem— opisuje hrabia Albert de Mun w mo- 
wie, którą uznaadniał swój wniosek ogra- 
niczenia pracy kobiot nocy — w chwili, 
kiedy szwaczki meją opuścić pracownię, 
zapowiada się im, że będzie „czuwanie.* 
Nie nie wiedzialy o tam uprzednio, już 
kapelusze s} na głowach. . Żostawiu się 
kwadrans na przekąskę, jedna z kobiet 
idzie kupić chleba, czekolady lnb wędhn 
i pośpiesznie, czasem jnż przy praey, po- 
lyka się odrobinę jadlu, opłaconego z wła- 
snych pieniędzy. Potem szycie do półno= 
cy i dłużej. Koniec nareszcie, Pójdą da 
domu, zle niektóre mają trzy kwadransa 
drogi, czasem godzinę i więcej, tramwaje 
prestały krążyć. Większość woli przeno- 
cowad w pracowni, Otrzymają tam zape- 
wne sienniki albo materace? Gdzie tam, 
na krześle prześpi sią każda. 

Nazajutrz jedna z tych, co wróciły do 
domu, spóźniwszy się o pół godziny, traci 
p dnia, bo robotę zaczyna się jak zwy- 
kle i z chwilą rozpoczęcin zamyka się 
drzwi. 

Przypuśćmy, że kobieta jest żoną i maf- 
kąq— ciągnął daloj de Mun. Mąż wraca tak- 
że z roboty, w domu mio nio zastaje, cze- 
ka, czeka, wreszcie idzie do szynku. Po- 
woli staje się jego gościem. I ogniska ro- 
dzinnego nikt nie strzeże, czynniki ekono- 
miożne rujnują rodzinę.“ 

Wyjątkowo tylko wspomniana uchwała 
pozwala na nocną pracę kobiet. Ze wska- 
zaniem danych gałęzi i z zastrzeżeniem, 
że me przokroczy się siedmiu godzin. Ala 
zarówno praca kobiet aama w sobie, jak 
i zatrudnienie nocą są wynikiem warun- 
ków ekonomicznych i szamny dekret już 
15 lipca 1893 r. uległ zmianom. Istnieją 
okresy, kiedy w szwalniach pracu bije 
gwaltownem tętnem, zamówienia sypią 
się. Gdyhy można było wziąć na miejsce 
kobiet mężeżyzn, jak stało się wskutek 
wymienionego prawa w lieznych tkal- 
niach, przedsiębiorezynie-sawaczki nie- 
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wioleby dbały o kwestyę noeng., Nic- 
stety, istota okoliczności nie pozwala- 
ła, uzyskano więc zmiany następujące: 
granicę czuwania przesunięto do północy 
na 60 dni sezonowych (najczęściej gru- 
dzień i kwiecień), nadto dozwolono w prze- 
ciągu 30 dni, które inspektor rządowy o- 
kreśli, otwierać pracownie nocne najwy- 
żej z dziesięciu godzinami zajęcia. Wyjąt- 
kowo może inapektor pozwolić na czuwa- 
nio i za temi granicami, 

Nie o wiele więcej zmieniły się warun- 
ki, natomiast nie zaprowadzono żadnej 
glębszej reformy. A już ze względu na wy- 
ludnianie Francyi należało zająć się np. 
dziatwą szwaczek, niemających często 
włożyć czego do ust niemowlętom i podra- 
stającym, dziosiątkowanym przez lada za- 
każną chorobę. 

Jak wynika z materyałów, zebranych 
przez Karola Benoista, przeciętny dzień 
roboczy trwa dziesięć godzin. Bardzo li- 
czne są jednak dnie 124-godzinne, liczby 
podnoszą się zrzadka do 13, 134, 14, 15, 
16, dwa razy do 194 godzin. Wszystko 
w jodnej i tej samej pracowni, zależnie 
od sozonu, Od dziesięciu zniżają się na 7, 
6, a nawet 4. Produkcya i zarobki bardzo 
chwiejne, 

Przejdźmy do ostatnich. 

Bardzo trudno o dokładne wiadomości 
co do płacy szwaczek. Zakres jej wahań 
odznacza się dużą rozleglością. Zurobek 
pracownic jest różny, zależnie od domu, 
od zręczności pracującej, od jej zajęcia, 
od kategoryi, do której należy. 

Modniarki dzielą się na trzy grupy. 
Pierwsza — dziewczyny uczące się, te 
przez trzy lata nie nie zarabiają. Po tym 
czasie stają się przysposabiaczkami (appró- 
teuses). Otrzymują jadło, nadto 25—40 fr. 
miesięcznie, Zdolne i starsze posnwają się 
aż do 100 fr. Owe wchodzą, w dział naj- 
wyższy, t, mw. garnisseuses, Placa ich wy- 
nosa prócz stolu 60—100, lepszych 200 do 
300 fr., nureszcie kiorowniczek 300—500 
fr. Ba to królowe fachu 

Ale godność ich nie bywa dożywotnią. 
Zobowiązano do tworzenia artystycznego, 
już w swoim zakresie wyczerpnją się po 
jakimś czasie, starzeją się, i jośli nie zło- 
żyly trochę grosza, mnszą na starość po- 
wracaó do mniejszej płacy. 

Zo szwaezek mogą uważać się za naj- 
szczęśliwsze te, które znalazły miojsco 
w wielkim domu. Wszystkie uprzednio 
muszą przebyć fazę terminatorok. Nau- 
ka trwa 18—20 miesięcy. Jednak sumien- 
ność jA: nie bywa największą. Po 
skończeniu kursu dziewczyny często nie- 
wiele więcej umieją, niż przed rozpoczę- 
ciom, cały czas bowiem używano ich głó- 
wnio do posyłek, „Ozternaście miesięcy 
moja córka jest w szwalni — żali się je- 
dna matka — mo jeszcze nie umie, posy- 
lają ją tylko, u toraz nogi jej spuehły 
w kostkach i muszę ją oddać do szpitala.“ 
Skoro zaś cokolwiek umie, płaca zwięk- 
sza się stopniowo. Benoist przytacza opo- 
wiadanie dziowczyny, która matkę jeszcze 
musiala utrzymywać ze swej igly. Przez 
czas nauki dostawała dwa franki tygo- 
dniowo, przy końcu trzy. Skończyła ją 
wreszcie, dano jej najpierw franka, potem 
1,25, 1,50, wreszcie 2 fr. dziennie. Miała 
analożć zajęcie za 2,50 fr, gdy nadszedł 
„sezon martwy.“ 

W większych domach szwaczka zarabia 
afr. 70 c, uwzględniając martwą porę 
ilużno dni w roku, kiedy niema pracy. 
Lecz nie pozyskuje, jak widzieliśmy, za- 
robku tego odrazu. W końcu nie zapomi- 
najmy, iż oprócz wamiankowanych do- 
mów, istnieją i mnicjszo, u w tych płaca 
spada coraz niżej. 

Najpierw wielkie magazyny. Tu kobie- 
ta podlega z amerykańska nezwanemu 
„sysbomatowi potnienia* (sweating system). 
Zamówione na jakiś czas krojezynie z naj- 
lopszych domów, sporządzają wzory stro- 
jów, wykonanie bywa oddawane przed- 


siębiorczyniom. To uciekają się do pośre- 
dnietwa podprzedsiębiorezyń, owe do po- 
mocy innych jeszcze, każda ra pośrednie- 
two ściąga dła siebie opłatę. Najniższy 
stopień: szwaczka, która za 9—10 godzin 
pracy otrzyma franka, najwyżej półtora. 

'Takież honorarynm pobierają praco- 
wnice w mniejszych domach. To, które 
szyją przedsiębiorcom spódnice i halek, 
kaftaników rannych i codziennych ubrań 
damskich, i tyle nie dostają. Praenją w do- 
mu, muszą zaopatrzyć się na swój koszt 
w igły i nici, i mieć własną maszynę lub 
z krwawicy 3 fr. sobie odtrącać co ty- 
dzień na jej wynajęcie. 

Następują bieliźwiarki, zarabiające fran- 
ka do dwóch dziennie — nie licząc braku 
roboty — podobnież robiące krawaty. 
BSzwaczki w sklepach pantofli pracują do 
północy, hy mieć dwa franki. Te zaś, któ- 
rych oczy nie mogą już ustrzedz regular- 
ności drobnych ściegów, mogą znależć 
szycie worków, %0 centymów za 12—14 
godzin. 

Stąd głód, zimno i lachmany. 

Ankieta, którą przedsięwzięliśmy — o- 
świadcza autor — dostarczą nam rozpa- 
czliwego wniosku, że przeważająca więk- 
Szość szwaczek nie może zarobić nu życie 
pracą i że znajdnje się w czarnej nędzy. 
Weźmy najlepszy wypadek: kobietę zara- 
biającą 3fr. 70 e. Rocznie daje to 975. Pra- 
cownica taka musi odpowiednio ubrać się, 
wypadnie jej: 


Ubranie 110 fr. Opat, światła 12.65 
Bielizna 93.60 Mieszkanie 150 
Obuwie 23 Pożywienie 610 


Praczka 65 Drobne wydatki 
ri 
ezyli deficytu 140 fr. 25 e. 

Znowu im niżej, tem gorzej, tem wię- 
cej bohaterskich wysiłków, aby związać 
konice z końcem, tem więcej adejmowa- 
mia sobie od ust. 

Mimo to wszystko ilziwna rozygnacyn. 
Benoist, wszediszy do znanej nam chorej 
szwaczki w dzień Bożego Narodzenia, po- 
prosił ją o spisanie kosztów jej życia. Ža- 
rubiała kiedyś 600 fr. rocznie. Więe szyb- 
ko siada i kreśli budżet, na pożywienie 
wypada 90 c. Sumuje, wynik doskonały: 
600 franków przychodu, 600 wydatków. 

Ależ pani zarabia teraz tylko 1 fr. 25 c. 
„To nic i tu deficytu nie lędzie.* Oblicza, 
na życie odtrąca 65 c. Ozyli mleka za 5, 
chleba za 20, w południu kawałek kiszki, 
wieczorem końskiej kiełbasy, razom 20 0., 
kartofli ze 10 c., sera za 10 e. To ma być 
pokarm dla dorosłej, pracującej osoby. 
„Gdybym i tyle mogła stale zarabiać!” 
I ami słówka niezadowolenia. Biedna zre- 
zygnowana, 

Lecz w podobnych warunkach nietru- 
dno o zboczenie Hafciarka wyszywa ka- 
szkiety dia żołnierzy. Płatna od sztuki: 15 
centymów za dwa kaszkiety, tygodniowo 
117.50 c. „Jakże ona może wyżyć z togo?“ 
Jedna z sąsiadek odpowiada: „Na szczę- 
śeie jost utrzymanką. Na szczęście! * 

Taka jest zwrotka życiowej piosnki 
wiela. 

Co zrobiono dla nich? 

W kategoryi środków przedsięwziętych 
ku zaradzeniu niedoli szwaczek są dwie 
grupy. Pierwsza: urządzenia humanitarne, 
więc głównie trzy „Restauracye dla robo- 
tnie* dwie na rynku św. Honorego, trze- 
cia pod nr. 47 ulicy Richelieu, gdzio szwa- 
czki mogą tanio zjeść obiad lepszy, niż 
gdzieindziej, gdzie jadło zdrowsze i towa- 
rzystwo mnioj podejrzane, Nadto „Domy 
rodzinne“ (Maisons de famille et de con- 
raleseencc), z których nuajznaczniejszy 
pod 129 nr. ulicy Uniwersyteckiej i „Go- 
ścinność* na avenue de Versailles. Robo- 
tniee niemające rodziny mogą tam stoło- 
wać się i tanio mieszkać. Wrazie choroby 
pielęgnuje się je życzliwie, na wyzdrowie- 
nie posylane bywają do urządzonego 
w tym celu domn pod lasem Fontainebleau, 
w miejscowości Hériey. 
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Druga: związki fachowe przedstawiają 
się nikłe. Rzecz charakterystyczna, żo naj- 
więcej zajęli się nimi księża, Bardzo ma- 
ło natomiast stronnictwa robotnicze z roz- 
maitych odmian i mówczynie kongresów 
kobiecych. 

Zdaje się, że inicyaty wie robotnie naloży 
przypisać dwie „izby syndykalne szwaczek 
paryskich,“ z których jedna założona w r. 
1887, liczyla w 1893 — 8 ezłonków (1), 
druga późniejsza z 1892, miała wedlug 
„Rocznika syndykatowego* z 1893 trzysta 
osiemdziesiąt należących. Nadto istni 
Związek ehrzościańskich pracowni kobie- 
cych, 25 ul. Maubeuge, Benoist jednak 
nie podaje o nim wiadomości, Zajmuje się 
nieco przynajmniej dziatwą robotnic „To- 
warzystwo wzajemne dzieci departamen- 
tu Sekwany.* „Wzajemnosć macierzyń- 
ska“ (Za mutuałije maternelle) ma za cel 
dać niewiustom-członkom wrazie połogu 
odszkodowanie, pozwalające im wstrzy- 
mać się przez cztery tygodnie od pracy 
iotoczyć odpowiednią troskliwością dzie- 
cię. 

Najważmejsze: „Szwaczka” i „Byndy- 
kat igły." Pierwszy liczył w 1894 r. 1,101 
członków, z tych 875 rzeczywistych, a 226 
fundatorów lub członków honorowych. 
Głównem jego przeznaczeniem jest zape- 
wnicnjo pomocy lekarskiej i wyszukanie 
pracy. Drugi posiada formę towarzystwa 
prawie fachowego, organizatorem jego 
jest ksiądz du Lac. Za franka wkładki ro- 
cznej, należące do syndykalu mogą korzy- 
stać: 1) z bezpłatnogo biura stręczoń, 2) 
z kasy bezprocentowych pożyczek, 3) z po- 
rady adwokackiej, 4) z lekcyj rysunków 
i robót, Liczy ono więcej, niż tysiąc człon- 
ków zarówno szwaczok i modystek, cho- 
ciaż dwie te gromadki istnieją prawie od- 
dzielnie jedna przy drugiej. 

Zliczywszy wszystkie kobiety zrzoszona 
i podwoiwszy cyfrę ze względu na to, że 
dane Benoist'u sq z r. 1894, nie otrzymamy 
na czas niniejszy więcej jak 6—80}. Jak- 
że mało. 

Muszę wspomnieć jeszcze o objawie, 
który bezwątpienia należy uważać za 
praktyczny... 6 przypuszczeniu robotnie 
do zysków. Jeden z wielkich domów (uu- 
tor nie wymienia ga) rozdał w r. 1894 sto 
dziesięó tysięcy franków zysków, lecz 
lwia część przypadła kicrowuicom. O wie- 
le rosądniej urządzony inny dom bafeiur- 
ski (mie wiem czemn pan Benoist nkry- 
wał go pod mianem N.). Od pierwszego 
stycznia 1887 r. do końen grudnia 1892 r. 
robotnice otrzymały tam 25°% czystego 
dochodu, rozdzielono między nio w ten 
sposób 40,800 fr. Maximum sumy otrzy- 
manej przez jedną było 2,8560, minimum 
1,250. Różnice bez porównania mn icjsze 
niż w poprzednim zakladzie. 

Właściciel domu hafciarskicgo spo- 
strzegłszy, że krok jego tylko korzystniej 
wpłynął na produkcyę pracowni, podwyż- 
szył od 1 stycznia 1893 r. udział robotnie 
o jedną trzecią ogólnej sumy. Ilosć przy- 
padającą kazdej ohliezają przy końeu roku 
dwie hafciarki, wybrane przez towarzy- 
szki, i zarazem przedsiębiorca, podstawę 
zaś obliczeń stanowią rachunki zapłat za 
pracę składane przez każdą co tydzień. 
dumę tę, jeśli chce, może przelać do kapi- 
tału przodsiębiorstwa, za co otrzymuje 
5 odsta 1 przypadającą na jej własność 
cząstkę z innej trzeciej części dochodu, 
odliezonej jako zysk kapitału podstawo- 
wego. 

Wspomniany zakład posiada nietylko 
to zalety, Iiobotnieo, które odbywają po- 
lög, otrzymują tu zwolnwnio od pracy na 
eztory tygodnie, u mimo to pełną placę 
zarobkową bcz późniejszego odtrącania 
i sto franków gratyfikacyi dla dziecka. 
Wrazie innej choroby mają za darmo le- 
karza 1 lekarstwo i przez sześć miesięcy 
mogą pobierać dwanaście franków ty- 
godniowo. Suma ta zostaje odliczoną ód 
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dochodów ‘przy końcu roku, nigdy od 
płacy. 
Piękna oaza na szerokiej puszczy. 
W. Bugiel. 
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Język pory, — Rozmowy z sobą i dobroczynne sku- 
tki rozmyślań w somotności.--Przerażony filister. — 
Deszcz dyplomów i medalów na wystawie hygieni 
cznej. — Ulewny a jednak nie dość rzęsisty, — Pra- 
wo apclacyi. — Wnioski z narzekań i nagród. — 
Pobóle poronionego przedsiewzięcia, — Swsum 
corda, — Poczciwa jesień niosąca totalizator. 


sobny swój język mają lndzie 
;J;| w każdej porze roku: w jednej mó- 
NO] wią ciągle o tańcach, w drugiej — 
o wyścigach, w iunej o podróżach it. d. 
I ja więc, używając języka tej pory, po- 
winienbym powiedzieć, 4e wracam z wy- 
poczynku letniego, Niestety, łos-ojczym 
odmówił mi tej przyjemności. Nie pozwa- 
la on mi odpoczywać, pozwala tylko 
zmieniać rodzaje pracy. Kiedyś jeden 
z moich znajomych, lekarz, którego zapy- 
talem, co robi na wsi podczas lata, odpo- 
wiedział mi: 

— Oo robię? Głupieję, o ile tylko jest 
możliwem. Idę do lasu, umieszczam się 
w cieniu i ukladum na kupkę patyczki. 
Gdy ją skończę, rozrzucam i układum 
znowu. Jeżeli deszcz zatrzymvje mnie 
w domu, siadam przy oknie 1 patrzę na 
spadające krople lnb płynące stramienie 
wody, starając się przytem o zupełną bez- 
myślność, Taki sposób życia uważam za 
istotne odświożanie i wamaonianie móz- 
gu, zmęczonego i wyczerpanego długim 
mozołem. 

Ów lekarz mu zupelną, sluszność i zwla- 
szczu dla ludzi pracujących nmysłowa nie 
znam lepszej metody wypoczynkn. Na 
niaszczęścio sum używać jej nie mogę, 
gdyż naprzód brak mi czsu, a powtóre 
potrzebuję koniecznie przynajmniej ruz 
na rok odbyć z sobą... rekolekcye. Nie 
śmiej cio się, bo nie żartuję. Kaplani wagel- 
kich wyznań, zalocający wiernym co pe- 
wien czaa samotue rozmyślania nad ży- 
ciom i jego warunkami, postępują bardzo 
mądrze, a ci prorocy, pustelniey, aposto- 
lowie, którzy usuwali się nu puszozą i tam 
w samotności rozpamiętywali cele swoich 
działań i sprawy świata, wiedzioli dobrze, 
co mzynią. Ohociaż z innych pobudek 
iw innej formie kaźdy ezłowiek powi- 
nien uciekać z gwarnych fabryk życia 
i zamykać się w samotności z samym 80- 
by} Kimkolwiek jest, przez czas tych roz- 
mytlań będzie filozofem, którym, biognąe 
wedlug rytmu codziennych zabiegów, być 
nie może. Bo kaźdy z nas zatapia się usta- 
wicznie w dążemiich, celach i pracach 
szczegółowych. Jeden więzi swój umysł 
w osnowie powieści lub komedyi, drugi — 
w promieniach Róntgena, trzeci — w ba- 
danym azotanie srebra, czwarty—w reda- 
gowaniu pisma, piąty — w budowie mo- 
stu, szósty — w uprawie chmielu it, d., 
a wtedy całość życia niknie mn a oczu, 
zaaloniętu przeconioną i potwornie powię- 
kszoną wartością jego cząstki. Otóż po- 
trzeba bodaj na kilka tygodni tak się wy- 
zwalić z tych wszystkich zadań szezegóło- 
wych, ażeby nas nie obchodziły ani pro- 
mienie Róntgena, ani azotan srebra, ani 
chmiel, ani nio, co nas do tej chwili zaj- 
mowało i zacząć tak rayśleć, jak myślała- 
by najwyżej znwieszona nad ziemią io- 
garniująca ją spojrzeniem gwiazda. 

Ale czyż wtedy głupi stanie się mądrym, 
a zimny realista marzycielem? Dak sądzę. 
Wiorzę głęboko, że każdy czlawiek, który 
aam z Sobą szezerzo porozmawia, nia ma- 
jac innego świadka, próoz natury, podezas 


fem i poeią. My bowiem najglupai, naj- 
niegodziwsi i najprozaiczniejsi jestesmy 
w obcowaniu z innymi. Dla przypodoba- 
nia się, rachuby, interesu, chwilowej przy- 
jemności, popisu, dla jednego z tych mar- 
nych względów, które poruszają maneki- 
nami życia, kiełznamy nasz rozum, gwal- 
cimy uczncja i znieprawiamy najszlache- 
tniejsze popędy. Dopiero gdy odsuniemy 
się od ludzi. od pokus obłudy i powodów 
wynaturzenia, zmartwychwstają w nas 
szczere uczucie i niezależny rozum. A ta- 
ka zmiana następuje dlatego, że nie ma 
człowieka, któryby w stosunkach z inny- 
mi nie kłamał i nie przymuszał się, jak 
również nie ma człowieka, któryby sam 
w sobie mniema), że przedmiot jego dą- 
żeń wyczerpuje główną treść ważnych 
celów życia ludzkiego i że ta rzeczywi- 
stość, na której gruncie on działa, jest 
najdoskonalszą podstawą istnienia ludz- 
kiego. Dusza najgorszego z nas jest wię- 
zieniem jego rozumu, jest trumną jega 
Jetargicznych ideałów. I to więzienie i ta 
trumna otwierały się rozmyślającym na 
paszczy prorokom, otwierają się także 
w samotności każdemu z nas. 

Taka jest korzyść rekolekcyj, o których 
mówiłem wyżej. Wracasz z nich może 
smutniejszy, ale z podniesiony myślą 
1czystem sercem. Pojmujesz wyraźniej 
i cznjesz mocniej, że to błoto, po którem 
brodzisz, ten kurz, który ci zasypuje usta 
i oczy, ten mizerny ruch w pewnym cia- 
nym kierunku, te robacze zabiegi i roba- 
cze walki, ten wrzask i handel na codzien- 
nem targowisku życia, te podłe środki 
uświęcane celem, te szachrajstwa i sofiz- 
maty samolnbstw, cała ta szara, pokalana 
rzeczywistość nio jest Chanaanem, lecz 
jełową i wstrętną okolicą, z której go je- 
dni zalodwie widzą, a drudzy wcale nie 
dostrzegają. Człowiek nie jest ani religij- 
nym.ani uczciwym, ani AAC ani 
szlnchetnym, jeżeli w mniejszym lab wię- 
kszym stopniu nie pogardza rzeczywisto- 
ścią, jeżeli jego dusza nie wpatruje się 
tęskno i miłośnie w krainę swoich idea- 
lów. Pogardzać zaś niy może tylko wt: 
dy, gdy od niej ucieknie i w samotności 
porówna ją ze światem murzeń. Religij- 
ny dostrzeże w nioj za wiele grzechu 
i niepamięci o Bogu, nezciwy — za malo 
cnoty, szlachetny — za wiele egoizmu itd. 
Dlatego wraca do rzeczywistości smutny, 
ale lepszy. 

Gdyby przypadkiem te słowa przeczy- 
tał jakis filister, parsknąłby serdecznym 
śmiechem i rzekli 

— Zabawny ten moralistu! Mnie mało 
djabli nie biorą, kicdy znajdę się na lc- 
tniem mieszkaniu z żoną, którą zresztą 
bardzo kocham, i nie mogę urządzić sobie 
nawet marnej partyi pikiety, a on mi ka- 
że przebywać w zupełnej samotności! Po- 
wiesiłbym się, jak mi drogie dzieci, po- 
wiosiłbym się na pierwszem lepszem drze- 
wic. Dziękuję za rekolekcye, juź z nich 
dawno wyszedłom. 

Ręczę, 2o nie powiesiłby się i wielo zy- 
skał, ale skora tak krzyczy, dajmy pokój 
namowom i wracajmy wraz z nim do 
Warszawy. 

Tu zastajemy przedewszystkie straszny 
zgiełk na wystawie hygienicznej. O co 
chodzi? O odznaczenia. Redakcya pewne- 
go pisma ogrodniczego, ktore czytuję ze 
szczególnem zajęciem, wyznaczając kon- 
kurs na zgrest lub szparagi, dodaje stale 
zastrzeżenie: żadne protesty przeciw słu- 
Szności rozdziału nagród nie będą uwzglę- 
dnione. Komitet wystawy hygienieznej, 
posiadając dwa kłopoty: ubóstwo przed- 
miotow, dotyczących hygieny i bogactwo 
niemających z nią nie wspólnego, jak ba- 
ba przysłowiowa bez kłopotów, kupił so- 
bie w dodatku — cielę. Mianowicie po- 
xwolił uezestnikom wnosić apelacye prze- 
ciwko wyrokom sędziów, oceniających 


- ich płody. Naturalnie, wnieśli je wszyscy, 


tej rozmowy będzie prawdziwym filozo- i którzy nie otrzymali dyplomów i meda- 


lów złotych. Powstał harmider, który nio- 
tylko jest gorszącym, ale odejmuje wszel- 
ką wartość przyznanym nagrodom. Ko- 
mitet poszedl starą drogą wszystkich na- 
szych wystaw — nie pominął w odznacze- 
niach nikogo i wysypuł ze szezodrych rąk 
tak wielką masę złota i srebra, że gdyby 
mu kazano te honory papierowe wypłacić 
w kruszcu, jego prawnucy nie pokryliby 
jeszcze tego diugu. A jednakże nawot ta 
hojność okazała się za skąpą. Pomimo że 
w Warszawie trudno dostać szklanki do- 
brego piwa, kieliszka czystego wina, zdro- 
wego chleba i innych prodnktów „hygie- 
nicznych,* na wystawie znalazło się ich 
tyle w doskonałym stanie, że miasto na- 
sze powinno odtąd nazywać się „Hygeopo- 
lem.* Jeżeli zaś tak jest, jeżeli uczeni atró- 
że naszego zdrowia okazali się poblażliw= 
azymi dla producentów, niż publiczność, 
a w każdym razie, jeżeli stanęli z nią 
w ostrej sprzeczności, wnosić należy, że 
albo narzekania nasze na jakość tutejszych 
środków spożywezych są nienzasadnione, 
ulbo też wystawa hygieniczna pod tym 
względem nie miała żadnego znaczenia. 
Bo jakże inaczej sądzić, skoro ogół, 
a z nim organ naszej hygieny ustawicznie 
powstają na fałszerstwa i lichotę produk- 
tów, a wystawa przekonywa, że one są, 
bez wyjątku wyśmienite i że wszyscy u- 
czestnicy zasługują na odznaczenia? QCzy 
to nie jest przypadkiem bezwiedny popis 
mimo wolnego humoru? 

Bądź co bądź, przygotujmy się do wy- 
słachiwania przez kilka tygodni: prote- 
stów, apeiacyj, poprawionych wyroków, 
dodanych medalów i tym podobnych „po- 
bólów* tego poronionego przedsiewzięcia. 

Ale sursum corda! Nie udata się wysta- 
wa lygieniczna, udadzą się wyścigi, « 
zwłaszcza totalizator, Już jesień go niesie, 
niesie, poczciwa! O, gdy on przyjdzie, 


wtedy nie będziemy rozmawinli z sobą, 
tylko z nim i... lombardem. 
Pose Prawdy. 


GROMADA PRA-DZIKA. 
c 
Ik 


Znaczenie przeżytku. — Społeczeństwo dzikie jest 

wytworem długiego rozwoju, — Przeżytki w niem 

islniejące, oraz ich znaczenie dla odoyfrowania 

ustroju pra-dzikiego. — Kilka uwag o charakterze 
więzi społecznej dzikiej i pra-dzikiej, 


P ı bytecznem jest przypominać o 
i ,znaczenia metodologicznem tak 
2882, zwanych przeżytków—sxrviva/s— 
w nauce folklorystycznej, która w dal- 
szym ciągu jest tylko jedną z nici szer- 
szej osnowy, dziejów kultury ludzkiej. Są 
one kluczem do przeszłości, po której nie 
pozostało innych śladów. Nie ulega wat- 
pliwości, że z takich źródeł możemy do- 
kładniej odtworzyć poglądy, niektóro zwy- 
czuje, nawet mitologię naszego narodu 
w epoce pogańskiej, aniżeli ze świadectw 
historycznych, wziętych pospołu. Prze- 
szłość tkwi w teraźniejszości, my sami je- 
steśmy jej niewolnikami niekiedy w każ- 
dym szezcgóle, w sposobie kłaniania się 
lub wyrażaniu naszych myśli. 

Jeśli cofniemy się wstecz aż do istnie- 
jącej jeszcze dzikości, która obejmuje lu- 
dy Australii, nawet tam nie będzie my 
oswobodzeni od spotkania się z tym sa- 
mym objawem przeżytkowości. Plemiona 
anstralskie, których członkowie jeszcze 
niedawno uchodzili za istoty zaledwie go- 
dne nazwy człowieka, przedstawiają 
w swoim ustroju społecznym, zwyczajach 
itd. wynik tysiącoletniego rozwoju. Iob 
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ustawa spoleczna opracowala tak drobiaz- 
gowe normy postępowania zarówno wzglę- 
dem plemicńców, jako też w stosunku do 
przyrody, posiada tak szezegółowe zasa- 
dy życia gromadnego, przytem otoczone 
takiem poszanowaniom, że możemy je 
wytłomaczyć tylko systematycznem dzia- 
laniem myśli ludzkiej, celo wem lub ży- 
wiołowem, w ciągu bardzo znacznego sze- 
regu pokoleń. I nietylko wzrustała skar- 
bnicz obowiązków i zapowiedz, ale także 
zmieniały się formy samego życia gro- 
madzkiego. Lad kopalny zaiste jest ko- 
palnią, zawierającą bardzo pierwotną 
więź spoleczną, jakiej nigdzie na głobio 
nie spotykamy. Nie sądźmy jednak, aże- 
byśmy poznawszy tę dobę ubieglą,u prze- 
też jeszcze istniejącą, stanęli u pierwo- 
cin kolebki społecznej. Nio! Mamy tam 
jedno z ogniw rozwoju, wczesne tylko 
w porównaniu z naszym ustrojem. Leoz 
formacyę australską poprzedziły jeszcze 
inne ogniwa, pierwotniejsze, prostsze. 
I nawet ściślej rzecz biorąc, popełniliśmy 
już w powyższem błąd pewien, bo ktoś 
może wywnioskował, że Nowa Holundya 
wzdłuż i wszerz przedstawia pod wzglę- 
dem spolocznym fizyognomię jednolitą. 
'Tymozisom rzecz się ma zgoła inaczej, 
Zamiast jednostajności, mamy tam do 
czynienia z niezmierni, różnobarwnością, 
Bystematyczne studya nad ustrojami ple- 
miennymi australezyków duły nam obraz 
poprostu całego rozwoju jednych form 
z drugich: obok rodowości totemicznej 
istniejo inna, klasowa, obie oparte na pra- 
wie macierzystem, jest jeszezo inna, kla- 
nowa, ojcowska. Jest to pasmo ogniw! 
Każda z istniejących rodowości przedsta- 
wik szereg odmian, niektóro z nich zlały 
się z nowym ustrojem, ażoby wydać w ten 
sposób bardzo charakterystycznego no- 
worodka, Widzimy nawet ustroje ani ma- 
cierzyste, ani ojeowskie, lub jeśli kto 
chce; i macierzysto i ojcowskie, bo syn 
należy do totemu ojca, córka zaś matki, 
I w zakresie stosunków rodzinnych spao- 
strzegumy tę samą rozmaitość, Są tum 
plemiona, w których istnieje ustalona ro- 
dzinn parzysta i dochowanie wierności 
malżeńskiej obowiqąznje nietylko żonę, 
lecz takżo męża; są inne, w których zuaj- 
dziemy związek zbiorowy, tak, iż w gru- 
meach istniej qoych zakazów totemieznych 
wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety 
znają się nawzajem, co jednak nio staje 
na przeszkodzi istnioniu skrystulizowa- 
nego jądra purzystego. To jądro obowią- 
zuje w życin codzicnnem, gdy pary tułają 
się gromadkami po terytoryum plemion- 
nem, zbiorowość zaś nastaje podezus gbo- 
rów plemiennych, oraz przy spotkaniu 
przypudkowem, Foriay związku małżeń- 
skiego idą w parze z ustrojem, tak, iż po- 
między niemi istnieje współrzędność zu- 
leżnu i przyczynowa. jedne zaś więzi dają 
się wyprowadzić z dragich, przynajmniej 
dla większości plumion, bo są także sto- 
sunki oporna, niepoddające się analizie, 
o których jedni badaezo twierdzą, iż są 
one pierwotne, inni zaś uważają j po- 
chodne względem ustrojów, istniejących 
na lądzie N. Holandyi. 

Wzięliśmy Auatralczyków, jako szczep, 
niewątpliwie stojący najniżej wśród grup 
rodu ludzkiego, oraz taki, o którym w ża- 
den sposóh nie można twierdzić, że miał 
przeszłość wyższą, kulturniejszą, jak to 
trzeba przypuścić dla Veddahów i Fue- 
gieńczyków. Ooo nich rzekliśmy, to je- 
szcze bardziej stosuje się do barbarzyń- 
eów, np. czerwonoskórych Ameryki pół- 
nocnej. Jesteśmy tam wszędzie bliźai po- 
czątków społecznych, aniżeli gdy porów- 
nywamy własne stosunki społeczne z hor- 
dą pierwotną, locz, bądź co bądź, nawet 
ta bliższość jest jeszcze bardzo odległa od 
pożycia gromadnego, które istniało w o- 
kresie niższej dzikości (jak rzeklby Mor- 
gan), a które dzisiaj znikło doszczętnie 
m powierzchni globu i upiększa swoją na- 


zwą stronice rozpraw z zakresu dziejów 
kultury. 

Atoli ta pra-dzikośó, lubo przestała iat- 
nieć, jako formacya samodzielna, przecież 
pozostawiła pewne ślady. Przetrwała ona 
pod formą przeżytków, które odnajduje- 
my w społeczeństwie dzikiem. Rodowość 
australska i nawet amerykańska, jak ka- 
wałek bursztynu —owady ówczesne, tak 
ona zachowała nam szczątki zwyczajów 
dalekich pra-przodków w obrzędach kul- 
tn, przyczem nie zapominajmy, że w ży- 
ciu pierwotnem kult rozpowszechnia się 
na wszelkie sfery działalności człowieka. 
Przeżytek występuje zwykle jako szcze- 
gół sprzeczny z założeniem pewnego ob- 
rzędn lub jako obojętny jego duchowi, 
U Austrulczyków np. wyrostek podlega 
burdzo ciężkiemn doświadczeniu, w któ- 
rem winien wykazać bart swojej woli, 
wytrwałość na głód i niedostatek. Katu- 
8ze, które są mn zadawane, są więc rze- 
czą uprawnioną. Ale po co kobiety i na- 
wet mężczyzni śpiewają zaklęcia magiez- 
ne, które właśnie mają uczynić operacyę 
mniej holesną? Szczegół to, będący w str- 
nowczej sprzeczności z założeniem cere- 
monii. Albo na co starcy pastwią się nad 
zarostom młodzieńca, wyrywają go skru- 
pulutnie, jak gdyby pragnęli zetrzeć 
wszelkie objawy nadchodzącej dojrzało- 
ści? Nie poprzestając zaś na tem, posuwa- 
jn się do takiego okaleczema chłopca, iż 
w porównaniu z niem obrzezanie semitów 
jest znikomą i bardzo łagodną formą. 
W jakim związku z obrzędem zabartow a- 
nia są pozorne bójki starców z młodzieżą, 
wściekłość, janka ogarnia tamtych, docho- 
dząca do tupaniu nogumi, gryzienia bród 
wlasnych, rzucania piaskiem na wyrost- 
ków? Są to szczegóły, wyglądające — zo 
stanowiska celów ceremonii — na niczro- 
zumiałe wtręty. Przedstawiają one wła- 
śnie piorwiastek nioracyonalny w obcho- 
dzie, mającym ściśle wyznaczone zadanio. 
Nawet umysł pierwotny, który nie odzna- 
cza się przymiotem śrisłego myślenia, 
ednokrotnio zrozumiał taką sprzecz- 
ność i usiłował nadać jej tłornaczenie, 
któroby pogodziło rzeczy nawzajem wy- 
klnczające się. Jeszeze częściej ogranicza 
się powołaniem na to, ża tak postępowali 
przodkowie, i żo mie wolno mu przeniewie- 

dawnym zwyczujom, lab nspra- 
o postępowanie wprost 


obawą ępstw, gdyby cos opuścił, amie- 
nił lub przekroczył: włosy zsiwieją przed 


czasem, kości będą próchniały — wymów- 
ka to bardzo dobrze znana folkłorystom, 
świadcząca o tem, że ezłowiek stracił zu- 
pelnic świadomość pożyte ści pewnego 
postępku i trzyma się zwyczaju tylko pad 
naciskiem tradycyi, Rzecz to niewątgli- 
wa, ża gdyby Australczyka zrobiono tabu- 
lam vasam pod względem puścizny histo- 
rycznej, i gdyby wtedy kształtował swo- 
je ceremonie zgodnie z wymaganiami 
„ozystogo rozumu,“ tj. rozumu swego ist- 
niejącego otoczenia, nigdyby nie wniósł 
do obrzędu wtajemniczania młodzieży pe- 
wnych pierwiastków. Ten żywioł niera- 
cyonalny — to rozam ubiogłych epok hi- 
storycznych, który wtedy był na właści- 
wem miejscu! Ponieważ w gruncie rzeczy 
przenika on duchem swoim cały sakra- 
ment dopuszczanie młodzieńców do obo- 
wiązków męskich, ponieważ nadto te ab- 
surdy i niedorzoczności historyczne nic- 
tylko nie stanowią membra disjecta, lecz 
owszem przedstawiają wyrażne jądro 
i niekiedy zasłaniają niemal istotne zada- 
nie ceremonii, jesteśmy przeto uprawnie- 
ni do wniosku, iż instytucya owa powsta- 
ła z postępków gromadnych, dążących 
pierwotnie do zgoła innych celów. Istnia- 
ły pewne potrzeby, które stworzyły zwar- 
tą grupę czynów. Z biegiem czasu zniknę- 
ly one, lub raczej przerodziły się w inne, 
do pierwotnego obrzędn wsiąknęły nowe 
pierwiastki, raeyonalne ze stanowiska 
nadchodzącej epoki, dawne zaś uiegły ezę- 


ściowemu rczprzężeniu, częściowo zaś po- 
zostały, niekiedy jakoś dopasowane do 
nowego celu, czaszmi nawet pozbawibne 
takich pozorów. Qeromonia nadawania 
wyrostkom godności męskiej byla pier- 
wotnie — jak to ndało nam się dociec — 
aktem _ prześladowania dorastających 
chlopeów przez starsze pokolenie samców. 

Pewna grupa przeżytków doprowadzi- 
ła nas przeto do odeyfrowania bardzo wa- 
żnego rysu spoleczeństwu pra-dzikiego —- 
rysu. którego doniosłość ocenimy w całej 
pełni dopiero w dalszym toku naszych 
wywodów. Okaże się tam, że tylko co- 
wspomniano współzawodnictwo było pun- 
ktem wyjścia nietylko dla rozdzielenia 
spoleczeństwa na generacj e starszą i mlod- 
szą, ale także doprowadzilo prawdopodo- 
bnio do zakazu obcowania małżeńskiego 
pomiędzy rodzeństwem. Inne, podobnego 
rodzaju szczątki i przeżytki pozwolą num 
poznać inne strony gromady piorwotuoj. 
Zrosztą zadanie to trudne i ryzykowne, 
bo nie łatwiejszego, niż uledz wpływowi 
uprzedzeń i własnego subjektywiemu 
i wziąć za rzeczywistość to, co jast tylko 
plodem rozigranej wyobrażni. Grozi zaś 
nietylko takie niebezpieczeństwo. Ażoby 
dojść do wniosków, które winny nam 
odtworzyć prawdziwą gromadę z jej zwy- 
czajami i stosunkami, trzeba rozporządzać 
materyałem, który nie pozostawia ża- 
dnej wątpliwości pod względem swojej. 
wiarogodności, Przeszkoda to bardzo wa- 
żna, której nie można usunąć. Pozostaje 
więc tylko poprzestać na tych stronach 
życia, w których zakresie istnicje mate- 
ryał krytyczniej zebrany. Mamy zamiar 
przedstawić w paru szkicach wnioski, 
do których doszliśmy, wyodrębniająo 
zpośród innych te rysy społeczeństwa dzi- 
kiego, które uznaliśmy za przeżytki epoki 
wcześniejszej. Nie będzie to obraz dokła- 
dny, ale, bądź co bądź, dotychczas jedyny, 
O zd ak żali 

Gromada pra-dzika? Ozyż można więg 
przy puścić, że w owej zamierzchlej przo- 
szłości stosunki na przestrzeni globu u- 
kształtowały się jednakowo? 

Wróómy jeszcze raz do Anstralczyków. 
Zaznaczyliśmy, że istnieją tam różna u- 
stroje, z których jedna można uważać za 
pierwotne, inne zaś za pochodno. Ale nie 
wszystkie pozwolą się uszeregować w rząd 
rodowodowy. Są tam więzi społeczne, 
wprawdzie stojące bardzo nizko, ale tak 
wytworzono, żo z nich z trudnością mogę 
wyłonić się inne, nchodząco za pochodne. 
Większosó plemion australskich przeby- 
wała fazę stosunków małżeńskich zbioro= 
wych, takich, jakie istnieją jeszcze u Dy- 
jerów, ale nstrój tego tylko ca wymienio- 
nego plemienia nie jest już tą przeszło- 
ścią — jest farmą, polegającą na usyste- 
matyzowaniu pierwotnego bezladu. Orga- 
nizacya dyersk+ powstała niewątpliwie 
dla wzięci w kurby wynadania dzikiego, 
alo właśnie że to zroliła, tem samom na- 
dała gromadności obcowania małżeńskie- 
go charakter staly, innemi słowy: atr wa- 
lila przeszłość, W ostatecznym rezultacie 
kilkoletnich poszukiwań doszliśmy do 
wniosku, że każdo plemię australskie jest 
specyficznym organizmem hiatorycznym, 
który rozwija w sposób „dyalektycznyć 
tkwiące w nim pierwiastki i w tym ży- 
wiołowym rozwoju niekiedy dochodzi do 
napiętego antagonizmu pomiędzy zasada- 
mi swojej ustawy a potrzebami życia. Na- 
staje chwila przewrotu, której psycholo- 
gia jest niemniej ciekawą, niż zadziorga- 
nie węzła. W ukazaniu się takiej różno- 
barwności znaczną rolę odegrał „przypa- 
dek,“ tj. wiele drobnych okoliczności, eho- 
ciażby np. obecność wybitnego znachora, 
który skrystalizował żywiołowa dążenia 
w zapowiedź plemienną i skrępowuł ta- 
kiem ucieleśnionem słowem dalszy czyn. 
Zresztą zaznaczając istnienie różnic, nie 
trzeba zanadto przesadzać ich doniosło= 
ści. 
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Przechodząc od szczepu dzikiego, je- 
szczo przed kilku dziosiątkami lat zalu- 
dniających N. Holandyę, do gromadsk. 
koczującego po powierzchni ziemi w okre- 
sie pru-dzikości, winniśmy oczekiwać tak- 
że pewnej rozmaitości. Wysnnwamy to 
twierdzenie nie dlatego, ażebyśmy uwa- 
zali jo za wypływające z faktów życia au- 
stralskiego — w tym razie niema tam 
awiązku przyczynowego, przymioty więzi 
społecznej anstralskicj a niejednolitaść 
stosunków w dzikości są to dwie ka 
tegorye nawzajem niozalożne. 
przyczyny, zniewalające nas do przy pnaz- 
czonia pewnej odmienności zwyczajów 
wśród pra-ludzi. Ale nim zastanowimy 
się nad niemi, winniśmy jeszcze na jedna 
zwrócić uwagę. Tm dłuższe jest samo- 
dzielne życie społeczne pierwotnie pokra- 
wnych plemion, nawot hędących w tych 
samych warunkach rozwoju, tem więcej 
rysów odmiennych, chkrakterystycznych, 
ptzybiera fizyognomia każdego z nich, 
„duch plemienny* — jak rzekłby Laza- 
rus, Rzecz to zroznmiała. To cośmy na- 
gwali przypadkiem historycznym, działa 
odmiennie w każdem zróżniczkowanem 
środowisku. Ozynnik ten, dokonawszy 
czegoś w jednem pokolenu. stwarza jng 
dla czynów drugiego pewna podściełiske 
historyczne, któro zaczyna w dalszym 
rozwoju wywierać już swoje skutki Im 
dalej cofamy się w przeszłość, tem pn- 
ścizna tu jest szozuplojsza. Prostota sto- 
gunków społecznych, wlaściwych Austra- 
lii, swiadozy, że dzialanie „przypadkn* 
było, bądź co bądź nieznaczne, w roma- 
dzie zaś pra-dzikiej bylo ono jeszcze skrom- 
niejsze. Różnice pomiędzy oddziolnomi 
hordami, o ilo istwały, zależały od ohfito- 
ści żrodał utrzymania, Są okolice bardzo 
niegościnne, w których człowiek musiał 
się tulać drobnomi gromadami, jedna od 
drugiej unacznie odlogła. Istnieją inne, 
w których, przynajmniej w pewnych po- 
rach rokn, jost tyle pożywienia, że starczy 
go dla bardzo licznej rzeszy, przyczem 


długość takich okrosow była czynnikiem | 


bardzo wielkiego znaczenia. Wreszcie 
mogły istnioć tak uprzywilejowano okoli- 
co, że dość wielkie gromady zdołały trzy- 
mać się pospołu w ciągu niemal oelego 
roku. 

Ujrzymy niebawem skutki tych warun- 
ków otoczónia w zukresie kształtowania 
pierwotnych związków małżeńskich. 

L. Krzywicki, 
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IL F. Brown: J. Addington Symonds, a biography, 
Londyn, 1895. — Fr. Harrison: J. A. Symowls ( Ni- 
nenteenth Geutury, Avril, 1896). 


udzie talentu znajdują uznanie 
| wnot po śmiorci, gdy świat jest 
ostatecznie przekonany, iż nie ich 
wskrzosić już nie zdoła. Mało kto słyszał 
o Bymondzie za życia; obecnie, gdy umarł, 
stawiają go na równi z linskinem i M. 
Arnoldem, uważając za jednego z naj- 
większych krytyków artystycznych i lite- 
raekich Angli. 

Przez calo życia wyznawał jedną tylko 
czaść — dla piękna. Jakqż odwagę trzeba 
mieć, nby kłaść na siebie togę takiego ka- 
płaństwa w naszych czasach, gdy blaga 
nśmiochnięta i jednolita stara się wszyst- 
ko zmniejszyć, jest przeczeniem wszyst- 
kiego, co wielkio i piękno, przenosi gaz 
nad światło słoneczne, szyderczo chicho- 


ezo przy słowach: talent lnb geninsz. Je- | 


żeli wytrwał w zadaniu i pozostawił obfi- 


Są inno | 


te plony swoj pracy. przypisać to należy 
temu. iż przez życie cała pozostawał zdala 
od much jarmarcznych, zwanych współ- 
szośnikami. zamknąwszy się starannie 
w samotni alnejskiej. 

Szkic antobiaerafiezny. aglaszony obe- 
enio przez Browna. adsiania nam, jak sn- 
rową walke o byt Symonds mnzial toczyć 
ad najmlodszego swego dziociństwa. Slr- 
bość zdrowia kazała mn spędzić większi, 
część życja na ohbczyznie. A nawet obrać 
za miejsce stałego pobytn, w eiggn asta- 
tnich lat dwndziestn. pustelnię Davos'n. 
Tegn szkice filozoficzne noszą motto bar- 
dzo suggestywne: „Samotność sprzyja ba- 
danin prawdy * -Z samotności — powia- 
da — jak z wieży zrnjnowanej, śledziłem 
przez dłngie lata świat myśli, warnnków 
iozynu.* Był wolny od szmeru ludnych 
miast i ukształconego towarzystwa—dzię- 
ki temu pozostawił czterdzieści dzieł, któ- 
re są wyrazem myśli głębokiej i niezale- 
knej. Wątpić należy. czy. żyjąc w towa- 
rzystwio swych rówiośników umysłowych. 
móglby się stać wielkim pisarzem. Myśl, 
bujająca wolno i śmiało. jak płomień inb 
powiew wiatrn. gdy przemawia do osóh 
oddalonych o kilka tysięcy kilomotrów. 
czuje się natamiast skrępowaną i bojaźli- 
wą. gdy ma się otrzeć o anoi nia jado- 
wito tuż znajdujących sie hliźnich i rada- 
ków. "To też ciśnienie stada społecznego 
jest tak poteżne. że ono poleruje i nnice- 
stwia słabsza indywidualizmv. tylko naj- 
większe mogą się nstać. ale wówczas mn- 
aza sznknć nanania dopiera n potomności. 

Do trzydziestogo piątego roku życia Sy- 
monds podróżował no Furopia i nozosta- 
wil slady swych pielgrzymek w ałynnvch 
„Skotehos in Ttaly and Grecne" (1874) 
i „Sketches and studies in Ttnly* (1879). 
Sq to wspomnienia i apisy najrozkoszni 
szych widoków włoskich i grockich. Sy- 
manda snogląda na opisywana soony 
okiem malarza i zarazom dziejopisa. To 
połączenia krajobraza i histaryi daje wi- 
zaronki dokladne i dolikatne. którn raz 
na znwsza nazostają w nmvślo ozytelnika. 
Jest to idoalny przewodnik nn Wloszech 
i Atenach dla Indzi iutolizentnych. gdyz 
rozmaitość i polnin wiedzy. zawarte 
w tych „Szkicach.* azvnią je niedostęp- 
nymi dla większych kół czytających — 
dzięki nstępom x greckiego. lacinv. wlo- 
skiego; ała kraiobraz nin jost przyniesio- 
ny w ofierze historyi: są tam zachody słoń- 
oa, szum fal i snopv kwiatów. Pod po- 
wnym wagledom opisy Svmondsa prze- 
wyższają nawet te. która dali naprzednio 
Freeman, Ruskin i (r, Eliot. Freman nie 
posiada paczvi i barw Svmnndsa. Fliot 
nie ma jago łatwości i wdziękn w impro- 
wizawanin. a Ruskin z sałym swym gonin- 
szóm barw i formy, nie ma tak potę>nezo 
njęcia historyi, w jej zwiąskn filozoficz- 
nym. 

Ale i „Śzkire* Symondsa posiadają pe- 
wno braki: nie ma w nich prostoty i ano- 
koju,są nazbyt stale kwieciste i obficie 
ubarwione. Zyskałyby a. gdyhy hvła 
w niech więcej światłocienia. a tn wciąż 


| koloryt gorący. zywy. ornamentacyn zhyt- 


kowna. styl entuavastyczny. Wszystko to 
jest pełne smaku i eleganevi. ale nazbyt 
monotonne. Dodać nareszcje trzeba, iż 
wszystkia te opisy są tylko obrazami te- 
go, co hyło widziane, nie zaś wspomnie- 
niami togo, co było odezute. Otóż słowa 
mogą odmalować scenę tylko w newnych 
określonych granicach; wzruszenie, które 
ona wzbudza, jest nieodzownia potrzebne 
dla połni poznania. I pad tym względem 
Ruskin stoi wyżej od Svmondsa: mówi 
nam nietylko. eo widział wa Włoszech. 
lecz także, eo czuł. Symonds tej sztuki 
nie posiada, dlatego też nie umie odtwo- 
rzyć wszystkich efektów danego widokn, 

Jednocześnie Symonds zajmował się 


w tym okresie swego życia analizowa- | 


niem poszyi greckiej. Jego dwie sorye 
„Poetów greckich” (Greek Poets 1873, 


1876) są dziełami klasycznemi i cieszą, się 
zaslnżonem uznaniem. Był jednym z ną 
lepszych znawców angielskich w taj spra- 
wio, A nikt z innych nie posiadał tak świe- 
tnego styln w jej opracowaniu. Posiada 
sztukę ożywiania dawna nmarłych poe- 
tów. malniąc senny z ównzesneco bytu. 
Słynne są jego opisy świąt alimnijskich, 
które były igrzyskami Indowami w net 
nem znaczeniu tego sło alo zarnzem 
nświęconemi przez religię. ndazadniona- 
mi przez dnmę narodawą, upiększanemi 
przez sztnkę. I maluje żywą, snenę w nel- 
ni lotniego polndnia. tłnmów piolgrzymów: 
i doputatów. ambasadorów i atlntów, 
mędrców. historyków, nootów. malarzy, 
rzeźbiarzy. wróżbiarzy i mężów stann — 
wszystko to ciągnie ku świątyni Zeusa, 
przed arcydzieło Fidyasza. 

„Szkice“ to sq zbiorem studyów nienpo- 
rządkowanych ani chronologieznie. ani 
analitycznio: Teokryt i Antologia zajmują 
pierwszą soryę, Hamor i Eschylos — dru- 
gą. T tu także styl joat nazhvt trwalo ma- 
lowniczy i wymowny: ngina się często 
nad ciężarom wlasnej swej arnamentaoyi, 
Niema tn iednak nie hanalnego, i owszem, 
wsnzystka jest świeża i delikatno -— jest to 
tylka nadmiar abfitośni. 

Klasvcznem iodnak dziełem Svmondsa 
jest „Italian Renaissanco* (.Odrodzenie 
włoskia*1 w siedmiu tomach, które zajety 
mn 11 lat praev (1875—86). Jost to nie- 
tylko nrzaglyd litoratary i sztuki włoskiej 
z wielkiej epoki, która trwała trav wieki, 
ale także szorog wyrzernniących studyów. 
a Petraren. Boceaacio. hnmanistach, Teo- 
nardzio. Oellinim. Ariośrie, Taasio iin- 
nych. Onrócz togo Symonds nanisał kilka 
traktatów spocyalnych o niektórych arty- 
stach Rennissance'n. Tu należą: „Michel- 
Angela“ (03) w 2 t., -Bonvenuto Oellini" 
(80) w 2t. „Rorezarcioć (94) w I t., tom 
o Dantem itd. Wo wszvatkiom. eo pisat 
o sztnen włoskici. Rymonds dał dawody 
dojrzałej wiadzy. wytrawnego sądu. ale 
zarazem jodnostronności. Tu w sposób na- 
turulny nasuwa się norównania jogo pos 
glądów z noglqdami Rmskina: są tak nio: 
zgodno i tak sprzaczno! 

Odrodzenie nagaństwa. ton przedmiot 
obnrzonia Rnskina iost dla Ńvmondsa 
przedmiotem zachwytów. Możnaby nawat 
sądzić. zo ten ostatni starał się wo wszyst= 
kich swrch sądarh zaiąć stanowisko 
wprost odwrotna. niż wialki jogo wspól- 
zawodnik W każdym razio nrzyznać na. 
loży. iż abaj nosiadaią dokładną znnio- 
mość epoki, a której niszą — Ruskin jako 
malarz i pocta genialny. Svmands. jako 
historyk i arivsta wielkioj wiodzy i sta- 
rannośri. Rmskin odznacza sie najwięk- 
szym zanałem. Symonds — ohłodnym ron- 
aqdkiem i smakiem doskonałym. Pierwszy 
sparląda na rzeczy » punktu widzonia 
chrzaścianina średniowiacznego. drogi — 
» punktu widzonia nauki i teoryi rozwoju, 
Właściwia abaj oni daskonale się dopel- 
niają. Ruskin wykazał katolicky i szla» 
chetny rycerskosć XTII wiaku. Syvmands 
— humanitaryzm i nataralizm XV i XVI. 
W awych napaściach sq natomiast obaj 
niesprawiedliwi: ton ostatni, gdy sie ahu- 
rza namiętnie na przesądy i nieludzkość 
wieków średnich; tamten, gdy wyklina 
Renaissance. nowo-klasycyzm, humanita- 
ryzm. Dla Ruskina epoka odrodzenia hy- 
ła tylko apizodem. radzajam placi miaj- 
acowej, dla Rymondsa — ogniskiem wspa- 
niałego powrotu ku prawdzio i piękmu, po 
długiej, ciemnej nacy. Te sprzeczności 
dwu wielkich pisarzów pokazują nam 
wszystkie braki i całą powierzchowność 
metody literackiej, jej zachwytów i na- 
gan. Krytyka staje się jakimś stakiem o- 
sobistych widzimisię i uprzedzeń. Włlaści- 
wy punkt opereia znajdzie ona chyba kia- 
dyś w socyologii. Moralne zepsncie Oilro- 
| dzenia, któro tak przestrasza Ruskina 
li każe mu zapomnieć o całem znaczenin 

historycznem i artystycznem tej epoki, 
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było tylko objawom pewnej dysocyacyi 
społecznej, która pozwoliła wystąpić na 
plan pierwszy jednostce i utworzyć sztu- 
kę. Nie trzeba zapominać, iż ta ostatnia 
wyrasta zawsze na gnoju moralnym! Ru- 
skin ten wstręt do niemoralności Renais- 
Banco'n przemósł i na jego sztukę. Gdy 
natomiast wieki średnie były epoką orga- 
niezną podboju, spętania jednostki i jo- 
dnocześnie rozkwitu moralności. Ruskin 
przeniósł swo moralno zadowolenie z tej 
epoki ji na jej sztukę, która dala niewąt- 
pliwie wiele rzeczy pięknych, ale ostate- 
oznio, jak na tak długi okres, była dość 
ubogą, zwłaszcza gdy weżmiemy pod u- 
wagę, iż zahozają doń zwykle wielo zja- 
wisk artystycznych, które należą raczej 
do wozesnega Henaissance'u. Wygórowa- 
ne zachwyty sztuką średniowieczną z o- 
statnieli czasów są w znacznym stopniu 
dzielem Ruskina i zarazem wielkiem nie- 
porozumieniem, odblaskiem doskonałości 
moralno-społocznej tej epoki. Nie idzie 
zatem, aby wraz z Symondsem nie trzeba 
było widzieć me wielkiego w jej sztuce 
i odnosić się z pogardą do wiury, która 
ugrzęzła w przesądach, i do kościoła, któ- 
ry skończył w zupelnem zopsuciu. Dodać 
naloży, iż Symonds często sam uskarżał 
się na braki swego uksztalconia, które 
bylo czysto literackie i artystyczne, dla- 
tego też w swym „Italian Renaissance" 
pozostawia zupełnie na uboczu stronę spo- 
łeczną tej epola, u zupełnie prawie nie 
wspomina o jej nauce i filozofii. Nie jest 
to więc, wlaściwie mówiąc „Odrodzenie 
włoskie," lecz tylko analiza jego literatu- 
ry i sztuki. 

. Dopiero pod koniec życia wyszedł z cia- 
snych ramek literackich i zajął się filozo- 
fiq moralną i społeczną. Dwa tomy „Es- 
says Speculative and Suggestive“ (1890) 
świadczą o rezultatach tej pracy, Są tu 
szkice o „łKwolucyi,* o „Zastosowaniu jej 
do literatury i sztuki,” o „Dziedzinach 
i stosunkach sztuk,” o „Zasudach kryty- 
oyzmu,* o „Btylu i jego historyi,* o „È 
presyi,* o „Marykuturzo* itd, Wszystko 
To jest intoresujące, ale nie nowe i pisane 
w stylu prostym i wdzięcznym. Nareszcie 
w „Autobiogratii* i „Listach“ Symonds 
rozprawia o kwestyach filozoficznych; jost 
agnostykiom i skłania się ku panteiamo- 
wi w duchu Goethego i Darwina. Pra- 
ktyczna jego filozofia zawartą była w slo- 
wach Groethego: „Im Guten, Ganzen, Scho- 
nen resolut zu loben.” 

Wspomnijmy nareazcio o „Poczyach“ 
Symonds, ktorych wyszło tomów szość, 
a nie mniej pozostało w rękopisie. Praco- 
wał na tem polu z wytrwałością, ezęsto 
byl nagradzany, ale pumimo to wszystko 
poetą nia był. Przyznaje się do tego o- 
twarcio w „Autobiografii:* „Nie mam — 
powiada — nieuniknionego dotknięcia 
(touch) poety, Jego utwory są bogate 
w myśli, pełne wdzięku, intereaujące, 
często patetyczne, a nawet piękne. Niema 
tam błędów, ani banalności, ani jednej 
nuty fałszywej, alo pomimo to nie napi- 
suł — jak sam powiadu — ani jednej li- 
nii, ktoraby byłu istotnie wielką. Jego 
grzechem pierworodnym byla „fatalna tu- 
twosć.* Dyt wybitnym pośród poctów 
drugorzędnych. „Ale czy świat wogole po- 
trzebuje pactów drugorzędnych?” — za- 
pytuje z powątpiewaniem. Do jednego 
zo swych pr: ciół psat przed śmiercią: 
„Powne odcienie myśli i nezneia, nigdy 
przoze mnie nie wyrażone w drnku, żyją 

owna w pamięci ludzi, jak Pan.“ Naj- 

opsza część naszej duszy zwykle w taki 
sposób ginie... 
i w. 
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Działałność Banku włościańskiego 
w granicach gubernii Radomskiej. 
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We wszystkich 67 sprzedażach ilość 
mórg przez jednego kolonistę na-bytych 
przedstawia się w następujących cyfrach, 
mianowicie kupili: 
rar 
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Razem 1,831 osadników, 19,120 mórg, 
wspólna własność wynosi 461 mórg, wo- 
góle mórg 19,581. 


7% powyższego wyrazu widać, że najtwię- 
cej sprzedano osad 10 morgowych, nastę- 
pnio: 15 morgowych, 11 morgowych, 74 
morgawych, 8-0 i èo morgowych, któro 
ta zjawisko znajdujemy również i w zwy- 
ktych sprzedażuch parcelacyjnych bez u 
działu Banku włościańskiego. Lecz tam 
znowu osady takie ulegają częstym roz- 
drabnianiom, tntaj zaś, w przeciągn całe- 
go, blisko 6 letniego okresu, zaledwie pię- 
ciu osadników prawa swo na rzacz innych 
nabywców seedowało, i to za specyżlnym, 
wedle Ustawy, zezwoieniom Banku. 

Prócz wymienionych 67  tranzakcyj, 
w dalszym ciągu znajduje się dotąd w re- 
foracie jeszcze dwadzieścia takich sprze- 
daży, w których przedmiocie zapewne je- 
szeze w roku bieżącym akty urzędowe no- 
turyalne zawarte będą, mianowicie: w pow. 
Hzeckim grupa Pokrzywnica, w Końskim 
grupy: Trojanowiee, Dorobna wieś, Za- 
wonia; w Kosienickıim Nowy Gruszczyn, 
Nowy Chmielów, Grnszczynek, Grabnż 
Wola; w Opatowakim: Podgórze, Jakubo- 
wice, Piskrzyn; w Opoczynskim: Ludwi- 
ków, Stotzki B, Stużno Ai B; w Radom- 
skim: Broniów, Kruszyny, Dąbrowa Wie- 
niawska, Julianów, Sokolniki suche. Po- 
nieważ zaś wlościanio uczestniczący 
w sprzedażach zwolnieni są od opłat tak 
zwanych „krepostnych i aktowych* za 
przejście tytułu własności, co znacznie u- 
łatwia nabycie gruntów i zmniejsza kı 
szty, przeto nie ulega wątpliwości, żo z ka- 
żdym rokiem podobne tranzakcye w coraz 
większej ilości napływać będą. O dotych- 
czasowym zaś postępie tych parcelacyj 
uezy nas poniższe zestawienie: 

Rok 1890, Powiat Kozienicki: grup 1, 
os. 39, dz. 200, sąż. 1,390, mórg 391, szac. 
27,390, poż. 17,500, dopł. 9,897. Razem: 
grup I, os. 39, dzies. 200, s, 1,390, m. 391, 
szae, 27,897, p. 17,500, dopł. 9,897. 

Rok 1891. Powiat Opoczyński: grup 1, 
os. 24, dz. 141, s. 1,840, m. 277, sz. 14,511, 
poż. 10,370, dopl. 4,141; Radomski: gr. 1. 
os. 18, dz. 129, s. 341, m. 252, szac. 9,930, 


p. 8,885, dopł. 1,045. Ruzom: grup 2, os, 42, 
dz. 270, s. 2,181, m, 529, szac. 24,441, poż. 
19,255, dopł. 5.186, 

Rok 1892. Powiat liżecki: gr. 1, os. 19, 
dz. 107, s. 254, m. 210, szac, 10,500, poż. 
8.500, dopł. 2,000; Opatowski: gr, 1, os. 46, 
dz. 181, s. 2,009, m. 355, szac. 35,100, poż. 
23,000, dopł 12,100; Opoczyński: grup 3, 
os. 98, dz. 426, s. 186, m, 831, szac. 39,210, 
p. 33,525, dopł, 5,685; Sandomierski: gr. 1, 
os. 29, dz. 166, s. 1,330, m. 325, ez, 24,374, 
p. 13,325, dopł. 11.049, Razom: gr. 6. osób 
187, dz. 881, s. 1,319, m. 1,721, sz. 109,134, 
p. 78,350, dopł, 30,834. 

Rok 1893. Powiat Iłżecki: gr. 1, oa. 34, 
dz. 192, s, 36, m. 375, sz. 16,897, p. 14,000, 
dop]. 2,897; Kozienicki: grup 2, os. 35, dze 
203, s. 2,046, m. 401, sz. 10,066, p. 9,168, 
dopł. 898; Oponzyński: gr. 8, os, 69. 
42|, s. 1,067, m. 825, sz. 42,088, p. 42. 
dopł. 9,338; Radomski: gr. I, os. 37, dzies, 
276, m. 539, sz. 12,716, p. 9,000, d. 3,716. 
Razem: gr. 7, os. 175, dzies, 1,095, s. 748, 
m. 2,140, sz. 81,767, p, 64,918, d. 16,849, 

Rok 1894. Powiat Iłżec| 
dz. 1,013, saż, 2,118, m. 1,978, b P 
p. 51,024, dopt. 20,442; Koński: gr. 3, osób 
55, dz. 334, s. 1,265, m. 653, azao. 29,016, 
p. 22,180, dopł. 6,836; Kozienicki: grup 2, 
os. 51, dz 329, a, 1,727, m, 643, sa, 27,804, 
p. 21.850, dopł. 5,954; Radomski: gr, 7, 08. 
194, dzies, 1,229, sąż. 2,014, m. 2,898, szac. 
126,583, p. 68,252, dopł. 43,331. Razem: 
gr. 17, oa. 438, dz. 2,907, s. 2,824, m. 5,672, 
sz. 254,869, p. 178,306, dopł. 76,563, 

Rok 1595. Powiat Iłżecki: gr. 1, os. 27, 
dz, 137, s, 820, m. 268, sz, 13,500, p. 10,300, 
dopł. 3,200; Koński: gr.>1, os, 10, dzies. 53, 
s. 19], m 104, sz. 5,802, p. 3,440, d. 1,932; 
Kozienicki: gr. 5, os 124, dz. 590, s. 659, 
m. 1,15), sz. 47,54], p. 89,669, dopł. 7,872; 
Opoczyński: gr. 10, os. 198, dzies, 990, sąż. 
1,483, m. 1,931, sz. 78,615, p. 63,498, dopł. 
15,117; Radomski: gr. 4, os. 158, dzies, 984, 
s. 882, m. 1,924, szne, 104,074, poż. 69,800, 
dopł. 34,774; Sandomierski: gr. 3, os. 56, 
dz. 258, B. 1,555, m. 495, szac. 23.904, poż. 
18 698. dopł. 5,206. Razom: gr. 24, os, 578, 
dzics 3,000, s. 1,090, m. 5,873, sz. 273,006, 
p. 204,905, dopł. 68,101. 

Rok 1896. Powiat Mzecki: 
dz. 434, s. 1,309, m. 530, szu 68, poż. 
41,500. dopl, 11,768; Kozionici l os. 
33. daca, 54, s. 2,160, m. 107, szac. 18,430, 
p. 14,430, dopł. 4,000; Opatowski: gr. 1, 
52, s. 1,815, m. 108, sz. 10,200, 
dopł. 2,700; Opoczyński: gr. 2, 
488, s. 2,385, m. 956, az, 58,260, 
13,770; Radomski: gr. 4, 
13, 45, s. 1,079, m. 1,260, s: 
79,815, p. 60,530, dopł. 19,385, Razem 
10. os. 482, dzies. 1,666, s. 1,498, m. 3,25: 
sz, 220,073, p. 168,450, dopł. 5!,623, 

Plus wyżej wymiemone 20 tranzakcyj 
i plus te, które joszoze zawarte być mogi. 
Zwiększenie się więe tego rodzaju sprz 
daży, z kazdym rokiom, jest aż nadto wi- 
doczno. 


e 2 os. 89, 


Zebranie ogólne 


Rok 1890: gr. 1, os. 39, dz. 200, 8. 1,390, 
391, szae. 27,387, p. 17,500, dopł, 9,897; 
gr. 2, os. 47, dziea, 270, s 2,181, 
azae, 24,441, p. 10,255, dopł. 5,186; 
r. 1882: gr. 6, os. 187, dzies, SKL, s. 1,879, 
m. 1.721, szac. 109,184, p. 78,350, d. 30,834; 
r. 1898: gr. 7, os. 175, dz. 1,095, s. 748, m. 
2,140, szac. 81,767, p. 61,918, dopł. 16,849; 
r. 1894: gr. 17, os. 433, dz. 2,807, a, 2,424, 
m. 5,672, szac, 254,869, poż. 178,306, dopl- 
76,563; r. 1895: gr. 24, os. 573, dz. 3,009, 
s. 1,080, m. 5,873, szac. 273,006, p. 204,905, 
dopł. 68,101; r. 1896: gr. 10, os. 382, dzies. 
1,666, s. 1,495, m. 3,255, szno. 220,073, poż. 
168,450, dopł. 51,623. Razem: grup 67, 08. 
1,831, dz. 10,082, s. 1,010, m. 19,581, szae.` 
990,737, p. 731,684, dopł. 259,053. 
Nadmienić tn wypada, że ruch parcela- 
cyjny w gubernii Radomskiej ad 1491 ro- 
kn nie ogranicza się na samych sprzeda- 
żach zu pośrednictwem Banku włościan- 
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skiego, lócz trwa on dalej i bez jego po- 
mocy w daleko większych rozmiarach. 
Obraz zaś tego procesu wkrótce przedsta- 
wię w oddzielnym referacie do wiadomo- 
ści ogółu. 

Pozostaje teraz jeszcze uczynić poró- 
wnanie dawnego ruchu parcelacyjnego ze 
sprzedeżumi bankowemi. dlatego toż zaj- 
rzyjmy do mojej poprzedniej pracy, z któ- 
rej wyciągniemy następujące dane i wnio- 
ski. 

I. a) Najwyższe ceny szacunkowe jednej 

włoki. 

'Parcelacye dawne, zwyczajne: Powiat Tt- 
żecki cena jednej włóki 4,500, 3,450 rs.; 
powiat Koński — 3,370 rs.; powiat Kozie- 
nicki — 9,360, 8,550, 6,000, 4.500, 3.540, 
8.000 ra.; powiut Opatowski—5.800, 5,500, 
R500, 2,500 1s.; pow. Opoczyński — 2,400, 
2,300 rs.; pow. Radomski — 5,800, 3,150, 
3,000, 2,850. 00 rs.; powiat Sandomior- 
ski — 3,980. 3,550, 3.485 rs, 
alacy: zu pomocą Banku: Powiat U- 
eeki, cena włóki 3,030, 1,590 rs.; powiat 
Koński — 1,530 rs.; powiat Kozienicki — 
5,160, 2,100, 2,0 0 rs; pow. Opatowski — 
3,000 rs; powiat Opoczyński — 2,220 
2,060 ra; pow. Radomski — 2,400, 2,250 
2,100 rs.; powiat Sandomierski — 2,400 rs 

b) Najniższe ceny jednej wlóki 

Parcalacye dawne, zwyczajne: Powiat Il- 
żecki, cona wldóki 200, 300, 350, 500 x 
powiat Koński — 220, 330 vs.; powiat Ko- 
zienieki — 92, 300, 450 rs; powiat Opa- 
towski — 276, 300 rs.; powiat Opoczyń- 
ski — 280, 322, 425, 500 rs; powiat Ra- 
domski — 225, 585 rs.; powiat Sandomier- 
ski — 465, 570 rs. 

Parcelacys za pomocą Banku: Powiat Il- 
secki, cona włóki 600, 1,050 re.; powiat 
Koński — 1,290 rs.; powiat Kozienicki — 
390, 750 rs; powiut Opoczyński — 510, 
570, 690 vs.; powiat Radomski — 690. 780, 
900 rs.; powiat Sandomierski — 1,320 rs. 


o) Przeciętne ceny jednej włóki (str. 40 bro- 
szury). 

„Parcelacye dawne, zwyczajne: Powiat Il- 
+eoki, eona włóki 1,110 rs; powiat Koń- 
ski — 930 rs; powiat Kozienieki — 1,000 
qs; powiat Opatowski — 1,290 rs.: powiat 
Qpoczyński — 1,100 rs; powiat Radom- 
ski — 1,200 rs; powiat Sandomierski — 
1,680 ra. 

Parcelacye za pomoca Banku; Powiat Ił- 
secki, cena włóki 1,350 rs.; powiat Koń- 
ski — 1,350 rs; pow. Kozienicki — 1,440 
qa; powiat Opoczyński — 1,440 rs.; po- 
wiat Radomski — 1,560 rs.; powiat San- 
domierski — 1,800 rs. 

7 powyższego wykazu widzimy, że ceny 
gruntów przy sprzedażach bankowych są 

wzeciętnie wyższe o 25%, niż przy sprze- 
Mh zwyklych do końca 1890 r. pra- 
ktykowane. 

TI. Wedle wykazu dawniejszego ruchu 
parcelacyjnego najwięcej rozkolonizowano 
gruntów w pow. Radomskim (58,500 
mórg), następnie Kozienickim (29,700), 
Tiżcckim (28,900), Opoczyńskim (17,400), 
Opatowskim (6.600 m ), Sandomierskim 
(5,820). najmniej w Końskim (5,180 m.). 
Obecnio zaś porządek ten zmieniu się 
w ten sposób: najwiecej w pow. Radom- 
skim 6,373 mórg, następnie Opoczyńskim 
4,819 mórg, Ilżeckim 3,661 mórg, Kozie- 
niekim 2,693 mórg, Sandomierskim 820 
mórg, Końskim 757 mórg, najmniej w O- 
patowskim 458 mórg. 

III. Na jednego osadnika dawniej prze- 
ciętnie wypadało w pow. liżeckim po 
13'4 m., w pow. Końskim 16 mórg, Ko- 
zienickim 12'j,, w Opatowskim 7',, w O. 
poczyńskim 181,, Radomskim 164, i San- 
domierskim zaś 9, — w sprzedażach 
bankowych wypada na jednego kolonistę 
przeciętnie: w powiecie Tłżeckim 12 mórg, 
Końskim 12, Kozienickim 9t}, Opatow- 
skim 7f, Opoczyńskim 10, Radomskim 
jl>/, m, Sandomierskim około 10 mórg. 


W całej gubernii przeciętnie dawniej wy- 
padło po 13 mórg na jednego, teraz po 
10!/, morgi na jednego nabywcę. 

IV. Szacuntu na jednego koloniste 
w dawnych parcelacyach wypadało prze- 
ciętnie; w powiecie Ilżeckim po 488 ra., 
w JCońskim 500 rs., Kozieniekim 418 rs., 
Opatowskim 322 rs., Opoczyńskim 680 rs., 
Radomskim 644 rs. i Sandomierskim po 
530 rs., w calej zaś gabernii po 510 rs. na 
jednego. Obecnie zaś wypada przeciętnie 
w pow. Ilżeckim po 548 rs., Końskim 529 
r3., Kozienickim 465 ra., Opatowskim 
742 rs., Opoczyńskim 479 rs., Radomskim 
605 rs. i Sandomierskim 390 rs., 2 w ca- 
lej gubernii przecietnie po 551 rs. szacun- 
ku na jednego nabywcę. 

V. Qałowitych majątków rozpareelo- 
wano przy pomocy Banku 17 — części 
zaś, przy pozostawieniu reszty przy da- 
wnym właścicielu, z 50 dóbr. 

VI, Odłużenie jednej morgi w zwy- 
klych sprzedażuch kolonialnych wypadało 

rzeciętnie w pow. Hżeckim na |1 rs. wo- 

ec średniego szacunku morgi 37 rs., 
w pow. Końskim na 10 rs. wobec szacun- 
ku 31 ras, w Kozieniekim na 9 rs. wobec 
szacunku 34 rs., w Opatowskim 20 rs, wo- 
bco szacunku 48 rs., Opoozyńskim 13 rs. 
wobec szacunku 37 rs., w Radomskim 11 
rs. wobec szacunku 40 rs. i w Sandomier- 
skim 16 rs. wobec szacunku 56 rs. Obec- 
nie z powoda pożyczki bankowej toż odłu- 
żenie wypada przociętnie w pow. Iłżec- 
kim na 34 rs. na morgę wobec szacunku 
45 rs, w JKońskim na 34 rs. wohec sza- 
ounku 45 rs., w Kozieniekim na 38 rs. wo- 
beo szacunku 48 rs., Opatowskim na 66 
rs, wobec szacunku 100 rs., w pow. Opo- 
ozyińskim na 38 rs. wobec szacunkn 48 rs., 
w Radomskim na 36 rs. wobec szacunku 
52 rs., w Sandomierskim na 40 rs. wobeo 
szacunku f0 rs. Przeciętnie wypadało da- 
wniej długu, w calej pna. po 12 rs. 
na morgę wobec szacunku 39 rs., obecnie 
wypada po 41 rs. długu na morgę wobeo 
szacnnku 57 rs. 

Obciążenie więc ówczesno wynosiło o- 
koło 32g, dziś około 714. 

Jan Romanowski, 
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Radam. Z liczby 66 majątków, wystawie- 
nych no zprzedaż za zaległości w opłacie rat 
Tow. kred. ziemsk., sprzedano w gub. Radom- 
skiej 3, co do 9 licytacya nie doszła do skutku 
i odbędzie się powtórnie w październiku; reszta 
dóbr uregulawała rachunki. Sprzedano dobra: 
Politów za 10,200 rs, (350 mórg i 177 pr.), 
Strykowice Podleśne za 13,500 rs. (177 mórg 
i 267 pr.), oraz Smogorzew za 52,104 rs. (1,361 
mórg i 56 pr.). Nabywcami są Żydzi, — W dniu 
1-ym marca r. p. kwalifikuje się do sprzedaży 
za nicopłacenie rat temuż Towarzystwu 51 ma- 
jatków. — W doin 8-ym b. m. odbędzie się 
w Radomiu jednodniowa wystawa koni, oraz 
rozpocznie się czterodniowa wystawa owoców, 
warzyw i roślin przemysławych. 

Łódź. W tych dniach odbyła się nadzwyczaj - 
ne ogólne zebranie członków stowarzyszenia 
subjektów handlowych. Między innemi postano- 
wiono ntworzyć posadę stałega bibliotekarza 
z wynagrodzeniem 300 rs, rocznie. Od d. 1-go 
1. m. rozpoczną sig w tem stowarzyszeniu bez- 
płatne lekcye stenografi dla członków. — Przed 
kilku doiami cena bawełny w Kodzi podskoczyła 
w górę, jak zapewniają, wskutek spekulacyi. — 
Dnia 29 z. m, otwarto nowy zakład leczniczy, 
chlrurgiczay i ginekologiczny, przy ul. Południo- 
wej, z komfortem i według wszelkich zasad hy- 
gieny i antiseptyki, —Czytamy w Kuryerze eodz., 
iż piotrkowski sąd okręgowy na własne żądanie 
firmy „Dzierżawski i Rasińskić w Zgierzu oglo- 
sił jej upadłość; wierzeciele tej firmy podobno 
poniosą nieznaczne straty, — Przemysłowiec 
lódzki, J. Kanitzer, ofiarował na założenie szko- 
ły (kackiej w Moskwie 25,000 rs. — Tnżenier- 
1 mechanik zakładów fubrycznych Scheiblera, Ed- 


ward Wagner, wynalazł przyrząd do nawlekania 
nici ze szpułek w czółenia przy warsztntach 
tkackich, Obecnie przy nawlekaniu nitki robo- 
tnik wciąga powietrze przez dziurkę, urządzoną 
w czółenku, wdychając w płuca tym sposobem 
różne zjadliwe pyłki i gazy. Wynalazek p. W. 
usuwa tę niedogadność, 

Petersburg. Dzienniki petersburskie dono- 
szą, iż od wykonawców testamentu barona Hir- 
scha nadeszło polecenie zamknięcia centralnego 
petersburskiego Towarzyslwa kolonizacyjnego.— 
Ministeryum spraw wewnętrznych wyznaczyło 
na powiększenie kościoła katolickiego w Peters= 
bargu 65,000 rs. — Dzienniki fialandzkie dono- 
szą, iż w Fialundyi utworzona nową posadę in- 
spektora rosyjskich szkół olementnrnych, które- 
go abowiązkiem będzie nadzór nad temi szkoła- 
mi i czuwanie nad ich stroną gospodarczą. 

Moskwa. W d. 23 z, m. w Moskwie wybuchł 
pożar w muzeum imienia Rumiancewa; ogień po- 
kazał się w czytelni publicznej. Urządzenie wo- 
wuętrzae, mebłe, szafy, książki spaliły się; bar- 
dzu malo rzeczy zdołano uratować, sąsiednie sa- 
le: Rumiancewska, gdzia się znajduje wiele 
przedmiotów kosztownych, oraz t, zw. „„Dołgoru= 
kowskaja,* są silnie uszkodzone przez zalew w0- 
dą. — W tymże dniu w Moskwio były urządzo- 
ne trzęcie z kolei wyścigi golębi pocztowych na 
dystansie 169 wiorst Przestrzeń tę gołębie 
przebywały w przeciągu czterech godziu z mi- 
nutami, 
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Wisäomoiel społeczne Wobec projektowanych 
zmian w przepisach, dotyczących ulg względem peł- 
nienia powinności wojskowej, według zapewnień 
dzienników petershurskich, zamierzono znieść do- 
tychczas obowiązujący przepis, na którego mocy 
nauczyciele szkół elementarnych wiejskich i miej- 
skich są wolni od wojska. Na przyszłość nauczyciele 
ci'będą słażyli we froncie przez rok jeden, poczem 
mają być zaliczani do rezerwy na 17 lat. 

— Warsz, Dniew, donosi, że płockie Towarzystwo 
żoglugi „Merkury” ubezpieczyło oficyalistów i ro- 
botników swoich w liczbie 30, na wypadek kalectwa 
lub niezdolności do pracy. Każdy z oficyalistów u- 
bezpieczony jest na 2,000 ra, robotnicy zaś na 
mniejsze sumy. 

— Wyklęty ks. Stojałowski ogłosił list, zatytuło- 
wany: „Nie pójdziemy do Canossy!“ 

— Najnowszą powieść Emia Zoli Rzym wciągnęła 
kongregacya indeksu na listę książek zakazanych, 

Sekoły. Zarząd szkoly handlowej imienia Kro- 
nenberga poczynił starania, mające na celu rozsze- 
rzenie dotychczasowych praw i przywilejów tego 
zakladu, oraz przyjęcia go pod zawiadowanie mini- 
steryum skarbu. Program szkoły, na żądanie kura- 
tora okręgu naukowego zmieniono według progra- 
mu szkoły handłowej odeskiej i złożono da zatwiar= 
dzenia władzy; jeżeli jednak szkoła ta przejdzie 
pod zwierzchnictwo ministerynm skarbu, w takim 
razie będzie zastosowany do niej typ ogólny, średni 
lub wyższy, 

— Opłatę szkolną w warszawskiem progimna- 
zjum żeńskiem z nowym 1998/7 r. szkolnym podnie- 
siono wskutek rozporządzenia ministeryatnego da 
35 rs. rocznie. 

— Z powodu zuncznego napływa kandydatów 
i znacznej liczby uczniów, którzy otrzymali promo- 
oyę w gimnazyum lubelskiem z drugiej klasy do 
trzeciej, będzie otwarty oddział równoległy klasy 
trzeciej; wakansów do klasy II[-ej jest jeszcze 20, 

— W pinezowskiem progimnazyum męskiem są 
wakanse we wszystkich klasach; egzaminy wstępne 
rozpoczną się w dnia 14-m września. 

— Politechnika lwowska, której rektorem chrano 
na rok szkolny 1896/7 d-ra Mieczysława Łazarskie- 
go, liczyła w r. z. 309 słachaczów, w tem 52 z Kró- 
lestwa Polskiego, 

Z prasy. P. Stanisław Libicki, kandydat prawa, 
dotychczasowy kierownik Gazety Sądowej, otrzymał 
zatwierdzemie na redaktora Kuryera Codziennego, 

Kolejei komumikacye.  Nowosii donoszą, że koleje 
niemeckie poczyniły starania w ministeryum komu- 
nikacyj o ustanowienie bezpośredniej komunikacyi 
towarowej z Niemiec da Warszawy. 
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— Z rozpórządzema zarządu komunikacyj, stare 
tamy na Wiśle będą rozebrane, jako przeszkadzają 
ce żegludze, tam zaś, gdzie są mezlędne, będą 
wzniesione nowe kosztem okolo 15,000 rs. 

— Główny zarząd poczt i telegrafów zawiadomił, 
że na stacyi telegraficznej Szaki, w gub. Suwalskiej, 
rozpoczęto przyjmowanie i wydawanie depesz Lele- 
graficznych w korespondencji międzynarodowej 

— Na stacyi pocztowo-telegralicznej Mir, w gab 
Mińskiej, departament poczt i telegrafów dozwolił 
przyjmować i wysylać depesze telegraficzne mię- 
dzynarodowe. 

— Na st Mironówka, w gub. Kijowskiej, otwarto 
stacyę telegraficzną, przyjinującą korespondencyę 
wewnętrzną i międzynarodową. 

Požar. Straszny pożar nawiedził miasteczko hos- 
sów w Galityi wschodniej w d. 20 z m. Cerkiew, bó 
źnica, urząd pocztowy 193 domy mieszkalne padły 
ofiarą płomieni, powstałych prawdopodobnie wsku- 


tek podpalenm, gdyż pożagę spostrzezono równo- 
cześnie w trzech miejscach. Jest to juž trzeci pożar 
jakiemu nlega Kossów w ciągu lat dwóch: obecnie 
kilkaset osób notuje pud golem uiebem + cierpi 
głód. 

Wielka powóćż nawiedziła kraj Paludniowo-Us- 
snryjski Amur i wszystkie dorzecza wylaly, zata- 
piając nadbrzeżne osady na przestrzeni 400 wiorst 
między Wladywastokiem a Imanem. Przyczyną tej 
klęsk: byt straszliwy orkau,a następnie ulewa, dwie 
doby trwająca. Laczne ofiary w ludziach. Wspaniale 
urodzaje i zbiory siana przepadly. Zginęło mnóstwa 
bydla. Lnin ść potrzebuje natychmiastowej pomo- 
cy Wszystkie władze administracyjne, wojskowe 
i morskie energicznie zabrały się do dzieła w tym 
celu. Nowozbudowana kolej syberyjska bardzo u- 
cierpiala. W wielu miejscach plant podmyty, a na- 
wet zupełnie zniesiony, lak, że w miejscach, gdzie 
niedawna jeszcze leżały szyny kolejowe, obecnie 


- komunikacya odbywa się lodziami. Zachodzą ró- 
| yoież poważne obawy o całość i bezpieczeństwo mo- 
-e 
Zmarli. Aleksy ks. Łobanow-Rostowski, minister 
| rosyjski spraw zagrameznych, zmarł nagle wdro- 
dze do Kijowa, przed stacyą Szepetówka, gub, Wo- 
| łyńskiej, 

— Jan Banzemer, publicysta z zakresu ekonomii 
| politycznej i spraw społecznych. Urodzony w roku 
| 1841 w Warszawie, kształcił się w temze mieście, 
| następnie studyowat w Heidelbergu, Jenie i Berli- 

nie i uzyskał stopień doktora filozofii. W r. 1863 wy- 

jechał ponownie za granicę i bawił w Paryżu, Dre- 

Źnie i Krakowie. Wróciwszy do Warszawy w r. 1869, 
„ założył tygodnik p. t. Ekonomista. Ostatnio byl u- 

rzędnikiem warszawskiego Towarzystwa ubezpie- 
| czeń od ognia. 
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Monety i banknoty zagraniczne po kursie 
dziennym 
Przokazy 1 listy kredytowe na: Akwizgran, Badon— Baden, 
Biarritz, Ems, Franzensbad, Intertakon, Karlsbad, Marienbad, 
Qstondę, Reicbenhall, Teplitz, Wiesbaden, Zakopane, Krynicę, 
Bzezawnieę, Iwonicz i wogóle na wszystkie znaczniejsze miasta 
i stacye lecznicze, wydaje 


Biuro Bankowe Gazety Losowan 
w Warszawie Krakowskia Przedmieście 53. 


Nakładem „Prawdy** wyszła 


| sj 
| PSYCHOLOGIA DZIECKA | 


l 
ii Cena rs, 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- l 
rze oprawne o 20 kop. drożej, | 


TEEI TTIR 


Spółka Nakładowa 


= e m O a A „z 
0906 900,2 
«l 

Í 


: 


t 
r 
e 5 
A. Okolsk!. Ustrój państw enro- 
pejsklch 1 Stavów Zjednoczo- 
nych Ameryki - rs. 8 
Smoleński Władysław. Drobna 


szlachta w Królestwie Polak., 
studynm etnograficzno-apołecz- 


Brandes Jerzy. Glówne prady Ji- 
teratnry europejskiej XIX w. 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
atr, 402 — ra, 1,50. 


Słezpła tny Mdatak „Sza woy“ 
Ba oady Sistyo logii 
Huxleya— Rosenthala, 


wyszad4 w sole; hoiążce i jest do 
t nabycia za cenę w. 2 ż pazezyłfią 
| pocztową to. 2 hop 15. 


„ [Lese ron re "ye ro ewytrzyę twycezye 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
RE<cunuy licza Uoso 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 


Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzie 
Maryt Konopnickiej. 


Cena rubel jeden, na przesyłkę kop, 15. 


(0% WYDAWNICTWA „PRAWDY“ >, 
| poz 


Ohmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum Jitera- 
cko-abyczajowe, ozdobione aze- 
ścia portretami, sir. 541 — 
ra. 2. 


gii — re, 3 kop. 30 


Heine Henryk. Wybór piem, t. I, 
w przekładzie Mary! Konopnic- 
kiej, Józafa Kościelskiego, Ale- 
keandra Kransbara i in. Wyda- 

P vie ondobne, z portretem suto- 

ra, atr, 298 — kop, 60. 

P _ wybór pism, t II. Podróż do 

Harou, Włochy, w przekładzie 

$ M. Gawalewicza, ©. Jelenty 

1 Maryi Konopnickiej, ste. XIIE 
i 828 — ra. 1. 


Gumplowioz L. System eocyolo- É Sp 


Na. koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Bioro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


HEZE SLA 
KE ZE m A-iż 2 a-b- 0-A- + a: -R 


ne, str. 6 — kop. 80. 
— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya blato 
czne. $-0, str. 424 1 VI — ra. 
? kop. 50. 3 
encer Herbert. Zasady etyki, 
a2go wydania oryginalu an- 
gielakiego przeł. Jan Karłowicz, 
ste. 310 — ra. 2 
Prue Bolesław (Aleksander Gto- 

wacki). Szkice i obrazki, tomów 

cztery, % portretem autora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 © 

kop. 20. ś 
Światełko, ksiażka dla dzieci, na- 

pisana zblorowo pzez grono 

autorów polskich, W ozdo- 
buej oprawie, z drzeworytami 

w tekście, str. 274 — rs. 1. 


4 


J. Brandee, Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewaid — rs. 6, 

Ekonomis politgozna wedlug na)- 
zuakomityzych badaczów nie- 
mieekleh ułożona — ra. 3, 

L. Liard. Logika, tłom. 
wald — re. |. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów sacyologil— ra. 3. 

U'waga, Wszystkie powyższe 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę Ceny. 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pist- 
wotne, czyli badanie korei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwa do cywiliżaegi, 
przekład A. Bąkowskiej —re. 3, 


„ Le- 


E. Tylor, Zmyćlność I moralność 

in (w oprawie) — ra, L50. 

J. Bami i A. Krzyżanowaki. Mę- 

ozennicy myśli (w oprawie) — 
5 


Dr, Azam. Charakter w zdrowiu 
i w ohorobie — kon. 40. 

N. Hirszband, Byron w nrywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkawski. Poradnik lo- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K.Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800 — |H83 — ra, 3, k. 30. 

E. B. Tylor, Antropologie z ilu- 

stracyami, przekł, A. Bąkow- 

„i 
. Mignet. Historya Rewoluogi 
franouskiej, tomów dwa—rs. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16. 


O 


>> 


Redaktor i wydawoa dr. fil. Al. Świętochowski 


Jicanoaeuo Ifenaypom. Bapurana 23 Aurycra 1898 r. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr. 8. 


